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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 m . do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W mi e j s c u  .............................
rcestą w państwie austryackiem 

niemieckiem
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.
PreoDmeratę przyj maje się tylko o«l I-go do oatatalego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Etękopłsmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya .CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogtoazenla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Ńadeatane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t  za każdy raz. — Og-fossenla 1 prenumeratę przyj
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Parysa wyłącznie p. Adam 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemio 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold
schmidt & C.), w Frankfurcie n. JW. G. L. Daube & Co. W Wanzawle przyjmują ogło

szenia pp. Rei chmar i Freidler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

K r a k ó w  7 grudnia.
Przedłożony Izbie poHelskiej projekt ustawy, 

normującej praktykę sędziowską i egzamina sę 
dziowskie, — projekt, którego tekst podajemy po
niżej — dotyczy sprawy, która kraj nasz obchodzi 
bardzo żywo, w wyższym może jeszcze stopniu, 
niż inne kraje korcnne monarchii. Kwestya bo
wiem należytego ukwalilikowania urzędników sę 
dziowskich jest jednym z najważniejszych punktów 
sprawy ogólniejszej i szerszej, sprawy reformy są 
downictwa, a nie potrzebujemy chyba przypomi
nać, że ta reforma w Galicyi nie schodzi prawie 
z porządku dziennego dyskusyi publicznej. Rzecz 
to zresztą całkiem naturalna. Im większe i licz 
niejsze warstwy ludności w pewnym kraju szukać 
muszą w sądach nietylko opieki prawnej, ale 
i pomocy obywatelskiej, nietylko ochrony, ale 
i porady, tem wyższą staje się miara wymagań, 
jakie społeczeństwo ma do stanu sędziowskiego, 
tem dotkliwiej daje się uczuć dysproporcya mię 
dzy temi wymaganiami a rzeczywistością. Stąd 
powszechna i zgodna dążność do reformy istnie 
jącego stanu rzeczy.

Podniesienie poziomu sądownictwa pożądano od 
dawna, staje się sprawą piekącą w chwili, kiedy 
myśl zaprowadzenia nstnego postępowania cywil
nego zbliża się do urzeczywistnienia. Zbyteczna 
wyjaśniać, że obie te strony ogólnej kwestyi re 
formy są z sobą w najściślejszym związku, że 
podniesienie kwalifikacyi sędziego jest niezbędną 
premisą zmiany zasady naszego procesu cywil 
nego. Inna rzecz załatwiać sprawę spokojnie, po 
woli, na podstawie aktów i wyciągów, a inna 
zoryentować się doraźnie, szybko i trafnie i roz
strzygnąć kwestyę bezpośrednio po jej poznaniu. 
Dzisiejsze postępowanie w sprawach drobiazgo
wych jest pod tym względem aż nadto poucza- 
jącem.

Projekt rządowy wprowadza cały szereg środ
ków dążących do tego, aby — naprzód już w ra
mach dzisiejszego ustawodawstwa procesowego — 
„praktykę przygotowawczą w nierównie wyższym 
niż dotąd stopniu, uczynić sposobną do należytego 
prawniczego wykształcenia sędziego," a następnie, 
aby stworzyć substrat dla reformy tego ustawo
dawstwa procesowego.

W tym szeiegu środków pierwszym jest prze
dłużenie praktyki przed egzaminem z lat dwóch, 
do trzech. W tej mierze mógł projekt nietylko 
powołać się na przykład innych państw europej
skich, ale — co ważniejsza — mógł uzasadnić to 
postanowienie także wskazaniem na znaczne roz
szerzenie zakresu i obostrzenie egzaminu sędziow
skiego, co z pewnością wpłynąć musi na długość 
okresu przygotowawczego.

Jedną z najważniejszych innowacyj projekta 
jts t przepisanie, prócz służby w sądzie i proku- 
ratoryi państwa, także obowiązkowej praktyki 
administracyjnej. Oprócz podniesionych w uzasa 
dnieniu tego przepisu w motywach projektu „wielu 
punktów stycznych, istniejących między admini- 
Btracyą a sądownictwem," należy zaznaczyć, że 
przez odbycie służby w urzędzie politycznym, 
Kandydat zyskuje praktyczną podstawę do wyboru 
dalszej karyery, a w każdym razie lepiej, aby 
już w pierwszych Jatach służby miał możność 
obrania zawodu administracyjnego, niż gdyby to 
uczynił dopiero później, ze znaczną stratą czasu.

Od woli kandydata zależeć ma, czy pół roku 
swej praktyki zechce odbyć w prokuratoryi skarbu 
lub w kancelaryi adwokackiej. Przyznajemy, że

byłoby na razie dość trnduem przepisać tę prak 
tykę jako obowiązkową, ale zarazem byłoby to 
niezmiernie pożądanem. Jedną z najważniejszych 
'uk w wykształceniu urzędnika sędziowskiego jest 
dzisiaj zupełny brak znajomości praktyki adwo 
kackiej. Oprócz korzyści, jakie praktyka taka 
przyniosłaby sędziemu w samymże wymiarze spra 
wiedliwości — co zaznaczają motywa — mogłoby 
to mieć także inne doniosłe skutki: zbliżyłoby 
niepomiernie te dwa zasadnicze czynniki orze 
cznictwa sądiwego, ułatwiłoby zrozumienie się 
wzajemne, a przedewszystkiem usunęło niejedno 
uprzedzenie wzajemne nie wychodzące na korzyść 
żadnej ze stron.

Dobra niewątpliwie intencya dyktowała posta 
nowierie o ćwiczeniach teoretycznych przedsię
branych w sądach co najmniei raz na tydzień 
z kandydatami sądziowskimi. Wyznajemy jednak, 
że zbytnich nadziei nie łączymy z tym przepisem. 
Ktokolwiek zna nasze sądownictwo, ten w ie , że 
do urządzania takich seminaryów brak przede
wszystkiem czasu. Trudno wymagać, aby ćwicze
nia te odbywały się po za godzinami urzędowe- 
mi, a w ich zakresie urzędnik sędziowski i tak 
podołać nie może koniecznej czynności biurowej. 
Próba, podjęta przed kilku laty w tutejszym są
dzie karnym, nie powiodła się bynajmniej.

Egzamin sędziowski doznał rozszerzenia w kilku 
kierunkach. Przedewszystkiem uwzględniać on ma 
w wyższym niż dotąd stopniu teoretyczne wy
kształcenie kandydata, wprowadzając obowiązkowe 
zadanie domowe treści teoretycznej. Postanowie
nie to jest korekturą i uzupełnieniem niedostate 
cznych dotąd studyów uniwersyteckich; czy nie 
jest uzupełnieniem trochę spóźuionem, badać nie 
będziemy. W każdym razie ma na celu podnie
sienie wymagań intelektualnych od kandydata, a 
to już przemawia na korzyść tego przepisu. — 
Wciągnięcie prawa politycznego, admin stracyj- 
nego i skarbowego, w pewnej, sędziemu potrze 
bnej mierze w zakres egzaminu, uważamy za rzecz 
konieczną i zmianę bardzo pożądaną.

Rozszerzeniu egzaminu w tych dwóch kierun
kach odpowiada, i jest naturalną ich konsekwen
cją, zmieniony skład komisyi egzaminacyjnej, a 
mianowicie powołanie do niej adwokata i profe
sora Wszechnicy.

W zadaniach klauzurowych zaszła ta zmiana, 
że oprócz dotychczasowych tematów będzie mógł 
kandydat otrzymać także do rozwiązania pewną 
specyalną kwestyę prawną wynikającą z danego 
faktycznego przypadku: rozwiązanie to poparte 
być ma dokłsdaem umotywowaniem zapatrywania 
kandydata. Będzie to wybornem zapobieżeniem, 
aby egzamin nie stał się tylko sprawdzeniem o- 
koliczm ści, czy — jak mów:ą motywa projekta — 
kandydat ma „dostateczną wprawę techniczną 
w stylu pewnego specyalnego sądu."

Oto są w najogólniejszych zarysach nowości, 
wprowadzone w projekcie, o którym mówimy. 
Pominęliśmy tu rozmyślnie krytykę tych szczegó
łowych środków, które rząd proponuje dla prak
tycznego wykonania niektórych punktów programu, 
w szczególności sposobu odbywania praktyki w kan- 
celaryach adwokackich. Chodziło nam tu na razie 
tylko o wskazanie wytycznych linij projektu. 
Przedstawione myśli projektu są — jak widzimy — 
przeważnie dodatnie, a wszystkie w dobrym pod
jęte zamiarze. Czy jednak wyczerpują one całą 
tę stronę kwestyi reformy sądownictwa, którą na 
wstępie nazwaliśmy sprawą ukwalilikowania urzę
dników sędziowskich? Zdaniem naszem nie.

Podnoszono już niejednokrotnie, że najwyżej 
intelektualnie stojąca warstwa naszej młodzieży 
prawniczej nie obiera prawie wcale, albo przynaj 
mniej bardzo wyjątkowo karyerę sądowniczą. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że objaw ten, tak 
bardzo ujemny, stoi w bezpośrednim związku ze 
sprawą złego materyalnego stanowiska urzędników 
sędziowskich. Wyższa inteligencya i uzdolnienie 
rodzą w konsekwencyi wyższe aspiracye, tak jak 
wyższa cywilizacya stwarza większe potrzeby. 
Gdzie aspiracye te są wprost nie do urzeczywi
stnienia, potrzeby nie do zaspokojenia, tam droga 
dla tej intelektualnie wyższej warstwy prawniczej 
zamknięta. A tak właśuie niestety jest dzisiaj 
w sądownictwie.

To też podniesienie miary wymagań od kan
dydatów sędziowskich, samo w sobie nader chwa
lebne i pożyteczne, jest dopiero jedną stroną za 
gadnienia. Jeśli w równym stopniu z niem nie 
nastąpi znaczne polepszenie doli urzędników są 
dowych, polepszenie, odpowiadające choć w części 
ogromnemu, ciężkiemu a zaszczytnemu celowi 
sądownictwa — wszelka akcya pozostanie poło
wiczą, nie wyda żadnych skutków, albo nawet 
skutki ujemne. Bo można się obawiać, że usiło
wania, skierowane tylko do podniesienia i n t e 
l e k t u a l n e g o  poziomu sądownictwa, bez pod 
niesienia poziomu m a t e r y a l n e g o ,  nie przycią
gając żywiołów najinteligentniejszych, zdołają na
tomiast odstraszyć resztę od karyery sądowej. 
Oby wynikiem całej akcyi nie był kiedyś. . .  brak 
urzędników sądowych.

— «ł— » —

Przegląd polityczny.
Wiadomość o śmierci cesarza Dom Pedra I, 

która przypadła właśnie w chwili, kiedy Brazylia 
wyzwoliła się z pod dyktatorskiego jarzma jene
rała da Fonseca, wywiera bardzo tragiczne wra
żenie. Opowiadają, że na kilka chwil przed śmier 
cią, konający cesarz wezwał obecnych przy sobie 
córkę swoją i zięcia, ażeby razem z nim modlili 
się o przywrócenie spokoju w Brazylii, o jej wiel
kość i jej dobrobyt. On dla tej wielkości i dla 
tego dobrobytu poświęcił życie, które nie po ró
żach mu przeszło i wtedy nawet, kiedy czuł, że 
siły nie na długo mu jeszcze wystarczą, gotów 
był je ofiarować Indowi niewdzięcznemu i niespra
wiedliwemu. Ważniejsze daty z życia dom Pedra 
podaliśmy jeszcze w sobotę; złamany i przygnę 
biony czuł się on już od chwili, kiedy z nieludz 
kiem okrucieństwem odstawiono go z rodziną na 
statek, odpływający do Faropy. i kiedy wkrótce 
potem śmierć zabrała mu żonę, niezdolną przeżjć 
ciosu wygnania. Dom Pedro pozostawia po sobie 
pamięć monarchy sprawiedliwego i mądrego: wszyst 
kie jego usiłowania skierowane były ku temu, 
żeby przez podniesienie kultury uczynić z Brazylii 
wielkie państwo handlowe i mocarstwo dominu
jące w Ameryce południowej. Przez otworzenie 
rzek La Plata i Amazonki dla statków europejskich, 
przez zniesienie handlu niewolnikami (d. 4 wrze 
śnia 1850 r.), przez szczęśliwe wojny z rzecząpo 
spolitą Argentyńską, z Urugwajem i Paragwajem, 
zyskał sobie świetną kartę w dziejach polityczneg • 
i ekonomicznego rozwoju brazylijskiego państwa. 
Według ostatniej swej woli, cesarz pochowany bę
dzie w Lizbonie.

Wielkie wrażenie w całych Niemczech wywo

łuje mowa, którą wygłosił cesarz Wilhelm dnia 
28 listopada w Poczdamie przy zaprzysięganiu re
krutów l-szego pułku pieszej gwardyi. Według 
tekstu, ogłoszonego w Neisser Presse, przemówię 
nie to brzmi, jak następuje: „Rekruci! Przysię
gliście mi teraz wierność przed uświęconymi słu
gami Boga i wobec tego ołtarza. Jesteście jeszcze 
za młodzi, ażeby zrozumieć prawdziwe znaczenie 
tego, coście wypowiedzieli, ale starajcie się prze 
dewszystkiem, żebyście zawsze szli za danemi 
wam przepisami i naukami. Znaczy to, dzieci mo 
jej gwardyi, że jesteście moimi żołnierzami, żeście 
się oddali mnie duszą i ciałem i że macie odtąd 
jednego tylko wroga, tego, który jest moim wro 
giem. Wobec dzisiejszych socyalistycznych kno
wań, może się zdarzyć, że wam rozkażę strzelać 
do własnych waszych krewnych, braci, nawet ro
dziców — czego niech Bóg zachowa — ale na
wet wtedy musicie rozkazy moje wypełnić bez 
szemrania." Freisinnige Ztg przedrukowując te 
słowa, dodaje: „Z naszej strony nie możemy temu 
wierzyć, żeby cesarz przemawiał w ten sposób 
Widocznie jest tu jakieś grube nieporozumienie 
Ponieważ jednak Neisser Presse ogłosiła już raz 
tę mowę jako autentyczną, uważamy za rzecz na 
gląco pożądaną, żeby jak najprędzej zaprzeczono 
temu ze strony wojskowej." Było to już przed kil
ku dniami, a do tej chwili znikąd niema, choćby 
półurzędowo wyrażonej wątpliwości ze strony ofi 
cyalnych dzienników. Trzeba zatem uwierzyć, że 
Neisser Presse podała wierne sprawozdanie, jak- 
kolwiekby się to zdawało bardzo mało prawdopo- 
dobnem. Dziennik Volk dodaje jeszcze słowom ce
sarskim zakończenie, niezaprzeczenie ładniejsze, 
niż cały tekst przemówienia: „Przedewszystkiem — 
mówił cesarz — jedno wam polecam: nie zapo
minajcie Oj c z e  Dasz ,  któregoście się nauczyli 
dziećmi; pomaga ono w niejednem nieszczęściu— 
wiem sam o tem“.

Patersbnrski korespondent brukselski Norda 
stwierdza, że w Rosyi powszechnie uważają po
dróż ministra Giersa za wielki i szczęśliwy wy
padek poltyczny. Publiczność rosyjska pozostając 
pod wrażeniem kronsztadzkich festynów i doko
nanego przez nie francusko rosyjskiego zbliżenia, 
okazywała poważne obawy o utrzymanie pokoju; 
ponieważ zaś wszystkie pokojowe i uspakajające 
oświadczenia tych państw, które swoim aliansem 
wywołały zbliżenie się Francvi i Rosyi, pozosta 
wały bezskuteczne, i ponieważ ustawicznie podsu
wano tym mocarstwom niepokojące zamiary, było 
rzeczą pożądaną, żeby skorzystać ze sposobności 
pobytu rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych 
za granicą i wytworzyć rozjaśnienie sytuacyi. 
Włoski prezydent ministrów zgodził się na kon- 
fereneye w M>nza, a ponieważ Giers nie potrze
bował nic ukrywać, ciekawość mężów stanu trój- 
przymierza łatwo mogła być we wszystkich kie
runkach zaspokojona. Wskutek nadania swojej 
podróży charakteru politycznego, Giers widział się 
zmuszony do osobistego spotkania się z kiermą 
cemi osobistościami francuskiego rządu, co natu
ralnie obu krajom jedynie na dobre wyjść mogło. 
Wrażenia, otrzymane w Paryżu, dodały wagi po
kojowym zapewnieniom ministra, jakie złożył wo
bec berlińskich mężów stanu. Najlepszym dowo
dem pomyślnego skutku podróży Giersa są , zda
niem korespondenta, stanowcze, i otwarte oświad
czenia kanclerza Capriviego, złożone w parlamen
cie niemieckim, o których szczerości żadną miarą 
wątpić niepodobna.

Dziennik paryski Petit Parisien opowiada, że

wielki książę Włodzimierz przed wyjazdem z Pa
ryża wystosował telegraficzne zapytanie do rosyj
skiego posła w Berlinie br. Szuwałowa, czy ce
sarz Wilhelm zechce się z nim widzieć podczas 
jego przejazdu przez Berlin. Według powyższego 
dziennika, cesarz miał wyrazić ubolewanie, że 
wielkiego księcia żadną miarą przyjąć nie może, 
ponieważ w dniu, w którym gość rosyjski prze
jeżdżać będzie przez stolicę Niemiec, cesarz wy
biera się na wielkie polowanie. Naturalnie, koń
czy Petit Parisien, ca dworze rosyjskim panuje 
wielkie z tego powodu wzburzenie. Na pierwszy 
rzut oka poznać można, że w całem tem donie
sieniu nie ma ani słowa prawdy.

Etat m inisterstw a handlu.

W iedeń 6 grudnia.
(?) Cały tydzień zajęły rozprawy nad budżetem 

ministerstwa handlu. Właśnie ten budżet obejmnje 
najznaczniejsze sumy na rok 1892. Wydatki mi
nisterstwa handlu wynoszą 106% miliona, wydatki 
na sprawy wspólne 1 0 4 miliona złr., wydatki 
ministerstwa finansów 88*/g milionów złr. itd.

Wysokość budżetu ministra handlu tłómaczy się 
tem, że jego zakres działania nieustannie się roz
szerza i obejmuje kilka samodzielnych wydziałów. 
W ciągu ostatniego dziesięciolecia do poczt przy
były całe sieci telefonów i pocztowe kasy oszczę
dności; oprócz dawniejszego dozoru nad kolejami 
żelaznemi teraz minister handlu rządzi wzrastają
cym z każdym rokiem wydziałem kolei państwo
wych; nadto inspektoraty przemysłowe i różne 
nowe przepisy na polu interesów przemysłowych 
wielce skomplikowały jego zadania. We wszyst
kich wielkich państwach te sprawy, któremi w Au- 
stryi zawiaduje minister handlu, tworzą kilka sa
modzielnych wydziałów. W cesarstwie niemieckiem 
istnieje Reichseisenbahnamt i Reichspostamt — 
chociaż przy wielkiej autonomii pojedynczych 
państw niemieckich zakres działania każdej 

tych władz jest o wiele skromniejszy, niżby był 
w Anstryi. W Prusiech oprócz ministeryum „dla 
handlu i przemysłu" jest ministeryum robót publi
cznych o czterech sekcyach: 1) dla górnictwa, 
hut i salin, 2) dla kolei skarbowych, 3) dla bu
downictwa i 4) dla dozoru nad kolejami prywa- 
tnemi. We Francyi sprawy, któremi u nas zawia
duje margrabia Bacquehem, rozdzielone są pomię
dzy trzech ministrów: poczt i telegrafów, handlu, 
robót publicznych. W Anglii oprócz prezydenta 
biura handlowego (board o f  trade) wchodzą do 
gabinetu: naczelny pocztmistrz i naczelny komi
sarz dla robót publicznych. We Włoszech ministe- 
rym handlu jest złączone z ministeryum rolnictwa, 
ale za to istnieje osobne ministeryum robót publi
cznych. W każdym więc razie margrabia Bacque
hem posiada zakres działania znacznie obszerniej
szy, niż inni ministrowie handln; nasuwa się 
zatem pytanie, czy podobne scentralizowanie zbyt 
licznych gałęzi gospodarstwa publicznego w jednem 
ministeryum jest konieczne i bezwzględnie pożyte
czne.

Nie rozbierając na dziś tej kwestyi, chętnie 
irzyzuajemy, że margrabia Bacquehem pomyślnie 

wywiązuje się z nader trudnego zadania. W r. 1848 
nowo-mianowany francuski minister handlu pewnej 
deputacyi cukrowarów odpowiedział: Comptez sur 
mon impartiality, car je  ne sais pas le premier 
mot de la question des sucres. Lepiej przygotowany

Listy z podróży
przez H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a .

XIII.

(Citjg dalszy).

W M’toni jest szalupa żelazna, którą się prze
prawiają karawany, idące w głąb lądu, lub wra
cające do Bagamoyo. Przeprawa kosztuje jednę 
pezę. równającą się mniej więcej francuskiemu 
sou. Karawany, idące z wnętrza lądu i niemające 
gotowizny, płacą za powrotem. Przez rzekę prze
ciągnięta jest lina i wzdłuż tej liny posuwają łódź, 
zatem przeprawa obywa się bez wioseł, których 
w M’toni wcale niema. Ponieważ mieliśmy po 
zwolenie na wycieczkę tą szalupą, więc owi aska- 
risowie, których dał nam porucznik v. Bronsart, 
przynieśli za nami wiosła i obsady. Ale że w po
łudniowych godzinach niepodobna puszczać się na 
rzekę, więc postanowiliśmy rozpocząć polowanie
0 trzeciej. Tymczasem o trzeciej pokazało się, że 
askarisom sprzykrzyło się czekać i że nie mówiąc 
nic nikomu, wrócili sobie do Bagamoyo razem ze 
wszystkiemi przyrządami. Poborca zredagował za 
raz do porucznika v. Bronsart obszerny raport, 
z którym wysłałem jednego z naszych ludzi. Bie
dni askarisowie wrócili nazajutrz świtaniem, z mi
nami bardzo rzadkiemi. Poborca utrzymywał, że 
obaj dostali w Bagamoyo kije.

Ale polowanie pierwszego dnia przepadło. Pó
źniej przekonałem się, że chcąc polować na „ki- 
boko" (hipopotamy) nie potrzeba wcale łodzi. Dość 
jest iść brzegiem w górę, albo w dół rzeki, by 
widzieć głowy wychylające się z pod wody. Jest 
to nawet lepszy sposób, bo hipopotamy płoszą się
1 usuwają przed łodzią, tak , że strzela się do 
nich zwykle o sto lub więcej metrów, idąc zaś 
brzegiem i ukrywając się w krzakach, można 
strzelać bliżej i widzieć dokładniej, co się ze 
zwierzyną stało. Prawda, że częstokroć błotnisty 
brzeg utrudnia posuwanie się naprzód.

Pierwszy dzień zeszedł mi na przypatrywaniu 
się Kingani. W M’toni jest ona mniej więcej sze
rokości Sekwany. Białe jej wody posuwają się 
dość leniwie. Jak cała okolica, tak i rzeka nie ma 
charakteru egzotycznego. Wystawiałem sobie, żej

ujrzę wody, ujęte w ramę dziewiczych lasów, 
palmy, przeglądające się w toni, liany, zwieszone 
w kwiecistych festonach nad falą, wielkie liście 
i różnobarwne ptaki, pływające po powierzchni — 
wszystko zacieśnione, dziwne, wybujałe. Tymcza
sem nic z tego. Rzeka płynie w dzikiej okolicy, 
wśród dość niskich, choć spadzistych brzegów, 
pokrytych krzami blado - zielonej barwy. Brak 
temu afrykańskiego kolorytu, chociaż słońce pali 
niemiłosiernie; brak także podzwrotnikowej roz
szalałej bujności, bez której nie umiemy sobie 
wyobrazić rzek strefy gorącej. Krze są wprawdzie 
wysokie i bardzo gęste, gdzieniegdzie poplątane 
i zbite, ale zawsze są to zarośla, nie drzewa — 
że zaś na całym widnokręgu nie widać nic inne
go, więc okolica czyni wrażenie ubóstwa, połą 
czonego z dzikością i pustką.

Jest jakaś wyraźna sprzeczność między tym 
straszliwym upałem, jaki panuje przez cały dzień, 
a bladym kolorytem kraju. Wydaje się, jakby te 
rzeczy nie przyszły tu jeszcze do równowagi i 
jakby ta pierwotna ziemia wychyliła się tak nie
dawno z łona błotnistych wód, iż nie zdołała do 
tychczas ubarwić się drzewami i kwieciem.

Natomiast jest w Kingani jakiś urok tajemni
czości. Gdy się patrzy w górę rzeki, ma się wra
żenie, że ta leniwa fala nadchodzi z jakiejś mro
cznej krainy, leżącej po za granicą znanego świata. 
W miejscach niższych woda zalewa zarośla, two
rząc pod ich sklepieniem całkiem niedostępne, 
ciemne łachy, doły i drzemiące jeziorka, prawdzi
we mateczniki dla wszelkiego rodzaju gadów o 
bezmyślnych czaszkach, przygasłych oczach, a 
straszliwych paszczach — dlą krokodylów, żółwi 
i pytonów, które tam wśród śmiertelnych wyzie 
wów lęgną się, grzeją, drzemią i pożerają wza
jemnie. Szczególniej drugi, północny brzeg Kin 
gani, jest tak niski, że w czasie pory dżdżystej 
stanowi jedno wielkie jezioro — w najsuchszej 
zaś nawet, tylko ludzie bywali zdołają tamtędy 
dobrze przeprowadzić.

Słońce staczało się zwolna ku haszczom; rzeka 
przybierała barwę świecącej miedzi. Nasi ludzie 
stali wzdłuż brzegu, rozproszeni na małe grupy, 
rozprawiając głośno, jak zwykle rozprawiają mu
rzyni. Ponieważ horyzont jest tu wyjątkowo niski, 
przeto niemal całe ich postacie rysowały się na 
tle nieba, skutkiem czego wydawali się bardzo 
wysocy. Poszedłem do namiotu, by wydać na 
wieczerzę, przy której kucharz nasz M’sa miał

po raz pierwszy popisać się ze swoim kulinarnym 
talentem, ale wróciłem niebawem na brzeg, gdyż 
w jednej z grup poczęto wołać: „mamba! mam
ba!" (krokodyl). Przy wieczornem świetle nie 
mógłem nic dojrzeć, choć murzyni pokazywali mi 
palcami miejsce, w którem krokodyl miał się 
znajdować. Widziałem tylko coś, jakby ciemną 
plamę blisko brzegu, ponieważ jednak słońce już 
zachodziło i krze nadbrzeżne rzucały wydłużone 
cienie na rzekę, cała jej powierzchnia popstrzo 
na była w pasy ciemne, złotawe i miedziane. 
Miałem żywną ochotę strzelić po raz pierwszy 
w życiu do krokodyla — ale tymczasem świat 
zmierzchł nagle, rzeka zagasła i noc nadeszła tak 
szybko, jak tylko pod równikiem nadchodzi.

Poborca czuł się bardziej chory i poszedł pocić 
się pod namiot, co mu zresztą musiało przyjść 
łatwo, gdyż gorąco tam było, jak w łaźni. My 
dwaj zasiedliśmy do wieczerzy, złożonej z kon- 
serwów i herbaty, gdy naraz, od rzeki, doszedł 
nas plusk wody i chrapania. To hipopotamy usu 
wały się już w górę rzeki przed napływającą 
z oceanu słoną falą. Porwawszy strzelby, pobie
gliśmy do worów z solą, złożonych nad samym 
brzegiem i zasiadłszy na nich, staraliśmy się coś 
rozeznać w ciemności. Przez chwilę panowała zu
pełna cisza, potem znów rozległo się chrapanie i 
ciężkie oddechy, podobne do stękania. Zdawało 
się to bardzo blisko, zaledwie o kilkanaście kro
ków, ale noc była bezksiężycowa, wszystko zle
wało się w wielkie ciemne masy i żadnych okre
ślonych kształtów niepodobna było wyróżnić. Przy 
brzegach czarno było jak w piwnicy, środkiem leża
ły na rzece wielkie żelazne plamy, po których prze 
biegały od czasu do czasu nieco bledsze błyski, 
spowodowane widocznie przez ruch fali, poruszanej 
przez hipopotamy. Plusk wody i stękania rozle
gały się w głębokiej ciszy coraz wyraźniej. Czuć 
w nich było ociężałość i lenistwo wielkich mas 
mięsa; zdawało się, że olbrzymie zwierzęta stę
kają z wysilenia i że z trudem przychodzi im 
dźwigać swoje ogromy w górę rzeki. Z początku 
słyszeliśmy te odgłosy tylko w dwóch miejscach, 
potem nadpłynęło widocznie jeszcze kilka hiposów, 
bo pomruk i westchnienia odzywały się ze wszy 
staich stron i trwały ciągle, jakby cała gromada 
uznała za stosowne nie posuwać się dalej. Sie 
dząc na worach i tamując oddech, wpijaliśmy 
chciwie oczy w ciemność, by choć cokolwiek ro

chóry żab, jakiemś dziwnem rzechotaniem, podo 
bnem do głosów lndzkich. Była to, jakby niespo 
kojna, spieszna rozmowa we wsi, w której się coś 
stało, ale nikt nie wie dobrze co, i jeden przez dru
giego gorączkowo wypytuje. Można było przysiądz, 
że się słyszy podniesione głosy ludzkie. Chwilami 
rozmowa milkła, jakby się zmieniała w nasłuchi
wanie — i czyniła się cisza, którą znów przery 
wało ciężkie stękanie olbrzymich płuc. Było w tem 
coś potężnego i wychodzącego poza wszelkie wa 
rucki, w jakich się człowiek zwykle obraca. Miało 
się wrażenie jakiejś przedpotopowej', nieprzygo 
towanej jeszcze pod życie ludzkie krainy, w któ
rej wszystko jest dziwne i potworne,

Wpadłem na myśl, czyby nie można strzelać, 
oświeciwszy rzekę za pomocą drutu magnezyo 
wego, którego duży zwój wzięliśmy ze sobą, mó
wiono mi bowiem, że hipopotamy nie lękają się 
światła. Pomysł jednak okazał się do niczego. 
Drut rozbłysnął wprawdzie na sekundę jaskrawem 
białem światłem, ale, ledwie zapalony, odrywał 
się od zwojn, padał na ziemię i gasł, poczem 
właśnie czyniło się jeszcze ciemniej. Przesiedziaw 
szy na worach ze dwie godziny, wróciliśmy 
wreszcie do namiotu, który, oświecony wewnątrz, 
wyglądał zdała, jak papierowa chińska latarka. 
Na wstępie, wyrzuciliśmy ropuchę, która, siedząc 
między łóżkami na worku podróżnym, patrzyła 
na nas osowiałemi oczyma, jakby niezadowolona 
z naszego widoku. Pod namiotem duszno było 
nie do wytrzymania. Popodnosiwszy brzegi i 
urządziwszy przewiew, położyliśmy się spać, ale 
komary, które już nad rzeką zasmakowały wi
docznie w naszej krwi, nie dały nam oka zmru
żyć. Gdy i zgaszenie latarni nie pomogło, wy
szedłem przed namiot, gdzie przynajmniej prze
ciągał od czasu do czasu wiatr. Kilka razy zbli
żyłem się jeszcze do rzeki, by posłuchać hipopo
tamów, poczem zasiadłem na myśliwskiem krze
sełku przed namiotem, z postanowieniem spędze
nia w ten sposób nocy. W całem M’toni nie było 
jnż ani jednego światła, nie lioąc  lucioli, które 
obficie pojawiły się nad brzegiem i latały w ciem
ności, jakby gwiazdki błędne. Rozmowa żab 
trwała ciągle. Ludzie nasi leżeli pokotem przy 
namiocie, z głowami wspartemi na pakach. Mimo 
npału, była w powietrzu taka wilgoć, że ubranie 
na mnie stało się mokre. Tkwi w tej wilgoci 
ckliwy zapach błota, które nocą oddaje cały żar,

dnością, tętna biją ciężko — i mimowoli czuje 
się, że tu febra krąży nad człowiekiem, jak sęp 
nad trupem.

Koło północy rzeka i biota poczęły dymić; 
wstała mgła i przesłoniła cały świat. Zapaliwszy 
fajkę, której dym zniechęcał nieco komary, sta
rałem się uporządkować wrażenia. Nagromadziło 
się ich sporo! Pożegnanie się z Misyonarzami, 
pochód na czele karawany przez ową niską, po
dobną do dzikiego pastwiska okolicę, przybycie 
do M’toni, następnie Kingani, noc, hipopotsmy — 
i to wrażenie jakiejś potwornej, przedpotopowej 
krainy! Nie mogłem w żadnym razie powiedzieć: 
Diem perdidi. Myślałem też, jak bardzo odżyw
czą rzeczą są podróże, nietylko dlatego, że w ów 
dzbanek życiowy, napełniony najczęściej octem 
i żółcią, wkłada się nowe, a przyjemne wrażenia, 
ale jeszcze i z tego powodu, że człowiek przy
prowadza do równowagi swe siły fizyczne i umy
słowe. W naszych miastach żyjemy życiem prze
ważnie umysłowem, zatem nader jednostronnem, 
książki, wrażenia od sztuki, krytyka i reflekgya — 
oto zaklęte koło, w którem się świat nasz kręci. 
Wobec tego czynności nasze zewnętrzne stają się 
niemal automatyczne. Wstajemy rano, ubieramy 
się, spożywamy śniadanie i obiad, nie myśląc 
o tem, zupełnie jak automaty, w sposób wiecznie 
jednaki i jednostajny. Cierpi na tem zdrowie, 
żywotność i energia, a nawet i siła umysłu. 
Szczególniej wszelkiego rodzaju artystom przyno
si taka jednostronność ogromne szkody, żyjąc 
bowiem tylko książką i refleksyą, dochodzą do 
tego, że w końcu nie otrzymają żadnych bezpo
średnich wrażeń. Mógłbym wskazać całe tuziny 
poematów, lub powieści, w których i natura i na
miętności odczuwane są jedynie przez książki, 
jako sposoby literackie. He jest warta taka sztu
ka, czerpana nie z żywych źródeł, ale z drogiej 
ręki, nie potrzeba mówić. — Trndno jest doradzać 
komuś podróż na anemię talentu i nie myślę tego 
czynić, ale to pewna, że zapobiega ona automa
tyzmowi fizycznemu i umysłowemu, daje bowiem 
codzień inne warunki, zmnsza do energii, styka 
bezpośrednio z naturą i z pierwotnymi ludźmi, 
których namiętności nie są spowite w konwen- 
cyonalne powijaki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zeznać. W błotach po drugiej stronie zagrały | jaki wchłonęło we dnie. Oddyoha się tu z tru-
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b. namiestn;k Szląska 26 czerwca 1886 r. stanął 
na czele miuisteryum handlu i odtąd raz po raz 
stwierdzał aforyzm poety, że es wdchst der Mensch 
mit seinen hoheren Zwecken. W ostatnich rozpra
wach minister przedewszystkiem wykładał konie
czność wsparcia Towarzystwa żeglugi parowej na 
Dunaju. W pierwszej tegorocznej sesyi parlamen 
tarnej rząd przeprowadził podobną akcye wzglę
dem spółki austryacko - węgierskiego „Lloydu." 
Wtedy też w parlamencie nie było oporu prze
ciwko wsparciu spółki żeglugi na Dunaju. Odno
śny projekt rządowy przeszedł zatem w komisyi 
i rząd na ten cel umieścił w budżecie na r. 1892 
kwotę 500,000 złr. Tymczasem jednak sytuacya 
się zmieniła. Uchwały, dotyczącej „Lloydu," użyto 
jako środek agitacyi przeciwko tym stronnictwom, 
które głosowały za tym projektem, mianowicie 
też przeciwko stronnictwu niemiecko katolickiemu. 
Równocześnie rozpoczęto agitacyę przeciwko pro
jektowi , dotyczącemu spółki żeglugi na Dunaju. 
Namiętny udział w tej agitacyi biorą najprzód 
antisemici, ponieważ przypuszczają, że akcye 
dwóch spółek znajdują się przeważnie w ręku 
żydów, powtóre zaś ci reformatorowie socyalni, 
którzy systematycznie dążą do upaństwowienia 
wszystkich wielkich przedsiębiorstw prywatnych.

Prądy te oddzitływują na niektórych członków 
klubu konserwatystów, ale lewicy służą jako pre
tekst do opozycyi biernej, za pomocą której pra
gnie ona nietyle ministrowi handlu, ile raczej 
całemu gabinetowi dowieść, że bez jej poparcia 
nie zdoła przeprowadzić ważnych projektów. Jak
kolwiek zatem już 13 października minister skar 
bu zaznaczał konieczność uchwalenia projektu o 
wsparciu spółki żeglugi parowej na Dunaju, nie 
tylko ten projekt nie staoął na porządku dzień 
nym, lecz przeciwnie komisya budżetowa na po
siedzenia 30 listopada na wniosek Dra Herbsta 
zaproponowaną przez rząd tytułem wsparcia dla 
spółki żeglugi parowej na Dunaju pozycyę złr. 
500,000 usunęła z budżetu.

Minister handlu na posiedzeniu Izby 2 grudnia 
obszernie uzasadniał konieczność owego wsparcia, 
najprzód dlatego, ponieważ w przeciwnym razie 
wymieniona spółka zaniecha przewozu osób na 
górnym i na dolnym Dunaju, to znaczy: poprze
stanie na utrzymaniu komunikacyi na węgierskiej 
części Dunaju, i dyrekcyę przeniesie do Pesztu; 
powtóre dlatego, że niepodobna myśleć o upań
stwowieniu przedsiębiorstwa, które posiada cha
rakter międzynarodowy, zagwarantowany umo
wami z Serbią, Bołgaryą i Rumunią; nareszcie 
dlatego, ponieważ koła wojskowe wielką przy
wiązują wagę do utrzymania spółki żeglugi pa
rowej na Dunaju w dotychczasowym zakresie 
działania. Wyjąwszy ks. Liechtensteina i innych 
antisemitów, wprawdzie nikt nie zbijał tych wy
wodów ministra handlu, ale też sprawa odnośnej 
akcyi nie postąpiła ani o krok dalej.

Jako naczelnik wydziału spraw przemysłowych, 
margr. Bacquehem znowu był zmuszony polemi
zować z ks. Liechtensteinem. Ten na wiosnę po
stawił wniosek, domagający się całkowitej rewizyi 
uchwalonej w roku 1883 ordynacyi przemysłowej. 
Książę twierdzi, że od tego czasu nie uczyniono 
nic celem ocalenia stanu drobnych przemysłow
ców, a dostrzegając zastraszający rozkład i 
upadek tej warstwy, oskarża ministra o kwietyzm 
i „optymistyczny spokój d u sz y ,"  i domaga się 
różnych spiesznych reform, mianowicie zastoso
wania dowodu uzdolnienia także do fabrykantów.

Margrabia Bacquehem odpowiedział, że rząd 
w komisyi przemysłowej udzieli wszelkich potrze
bnych wyjaśnień, sam jednak nie może zapropo
nować zmiany ordynacyi przemysłowej, ponieważ 
ta jest zbyt młodą, a władze nie mogły jeszcze 
skonstatować w sposób dokładny jej ewentualnych 
niedostatków. Go dotyczy dowodu uzdolnienia (prze
mysłowego) dla fabrykantów, minister nie zgadza 
się z ks. Liechtensteinem, bo fabrykantom po
trzeba innego uzdolnienia, niż drobnym majstrom, 
których szkołę tworzy stan terminatora i czela
dnika. Uznając konieczność utrzymania stanu 
drobnych przemysłowców i pożyteczność zmierza
jących do tego celu przepisów rządowych, mini
ster podniósł jednak potrzebę czynnej samopomocy 
dotyczących kół.

Tak wywody ks. Liechtensteina, jakoteż oświad 
czenia ministra o kwestyach przemysłowych, do
starczają wątku do poważnej dyskusyi. Jednakże 
dyskusya, w której głównie brali udział z jednej 
strony antysemici, z drugiej różni przemysłowcy, 
należący do lewicy, jak zwykle, zamieniła się 
w namiętną i hałaśliwą sprzeczkę o najrozmaitsze 
drobne, po części osobiste sprawki, jak np. kwe- 
stya: kto pokrył koszta wyboru ks. Liechtensteina 
w Hernals, a kto koszta wyboru p. Wrabetza 
w okręgu IX ? Pour faire une omelette, il fau t 
ccuter des oeufs. Wybór w Wiedniu kosztuje wiele, 
zwłaszcza, jeżeli się szanownych wyborców za
prasza na bezpłatne kolacye, a naganiaczy obda
rza nawet całkowitym ubiorem. Ze zaś to robili 
jedni, jak drudzy, nie warto odnośnemi rekrymi- 
nacyami przedłużać rozpraw parlamentarnych.

Za to dosyć spiesznie Izba załatwiła etat kolei 
państwowych. Zapowiedziawszy w komisyi bu
dżetowej projekt rządowy, dotyczący rozszerzenia 
zakresu działania dyrekcyj miejscowych, margr. 
Bacquehem już w pełnej Izbie nie zabierał głosn 
jako „minister komunikacji." Wyręczył go szef 
sekcyi p. Wittek. Wczorajsza odpowiedź jego na 
wywody młodoczeskiego posła prof. Kaizla, który 
obliczył, że właściwy deficyt kolei państwowych 
wynosi obecnie aż 32 milionów złr., nie całkiem 
zadawalnia. Bo p. Wittek bronił się tylko prowi
zorycznym charakterem liczb, wstawionych do bu 
dżetu. W każdym razie wydział kolei państwo
wych, które obejmują już 15.400 kilometrów, a 
kosztują skarb publiczny przeszło 700 milionów 
złr., jest zbyt ważną gałęzią gospodarstwa pań
stwowego, abyśmy nie mieli żądać zupełnej do
kładności i jasności wszystkich odnośnych cyfr. 
Prof. Kaizl właśnie w tej kwestyi nie jest podej
rzany o pessymizm opozycyjny, bo należy on do 
najgorliwszych apostołów upaństwowienia kolei że 
laznych. Realista młodoczeski w swym zapale spe 
cyali8ty nawet tak dalece zapomniał o opozycyi 
systematycznej, że radził podwyższyć zanadto zni 
żone niektóre taryfy, za co został ostro zgromio 
ny we wczorajszych Narodnich Listach, gdy prze
ciwnie szef sekcyi p. Wittek bardzo uprzejmie 
przyjął propozycyę p. Kaizla, oświadczając:

„W miarę doświadczeń zbytnie zniżenie taryfy 
dla niektórych przedmiotów może później będzie 
naprawione."

Rozprawy nad budżetem skończyły  się  wczoraj 
długą i pełną cennych szczegółów  m ową posła  
S zczep anow sk iego , ale jeszcze w niosek jeneralne- 
go referenta prof. B iliń sk iego , dotyczący w ydania

obligacyj kolei państwowych," dostarczy sposo
bności do ponownego rozbioru kwestyj kolejowych,

Tymczasem już podobno jutro na posiedzeniu 
wieczornem mają być przedłożone Izbie nowe trak
taty handlowe Austro-Węgier z państwem niemie- 
ckiem, Włochami i Belgią, a przedłożenie to po- 
jrzedzi minister handlu obszernem expose.

S ę d z io w sk a  s łu ż b a  p rzy g o to w a w cza .

Izbie poselskiej przedłożył rząd projekt do u- 
stawy w sprawie sędziowskiej służby przygoto
wawczej i egzaminów sędziowskich. Postanowie
nia tego projektu opiewają:

§ 1. Dopuszczenie do egzaminu sędziowskiego 
ma poprzedzać trzechletnia służba przygotowawcza.

§ 2. Służbę przygotowawczą pełnić należy przy 
sądach pierwszej instancyi, przy prokuratoryi pań
stwa i przy władzy administracyjnej. Część służby 
irzygotowawczej może być także odbytą przy są
dach drugiej instancyi, tudzież przy prokuratoryi 
skarbu lub w kancelaryi adwokackiej. Zajęcie 
w prokuratoryi skarbu, lub w kancelaryi adwo- 
tackiej nie może przekraczać półrocznego okresu 
czasu.

§ 3. Auskultanci i praktykanci sądowi, zosta
jący w służbie przygotowawczej, podczas pełnie
nia służby przy sądach winni być przydzieleni do 
służby zarówno przy trybunałach sądowych, jak 
także przy sądach powiatowych (miejsko-delego- 
wanych sądach powiatowych), i mają być przy 
nich zajęci we wszystkich gałęziach służby są
downictwa cywilnego i karnego, tudzież w zawo
dzie kancelaryjnym i manipulacyjnym.

§ 4. Celem wykonania części służby przygoto
wawczej przy prokuratoryi państwa mają być aus 
mltantanci i praktykanci sądowi przydzieleni 
>rokuratoryi państwa przy trybunale pierwszej 

instancyi, a celem wykonania służby przy wła
dzy administracyjnej mają być przydzieleni poli
tycznej władzy administracyjnej.

§ 5. Adwokaci, w których kancelaryi może 
jyć w części wykonaną służba przygotowawcza, 
iędą w okręgu każdej Izby adwokackiej na wnio
sek wydziału tej Izby corocznie z góry wyzna
czeni przez prezydenta odnośnego wyższego sądu 
trajowego. Faktyczne przydzielenie poszczegól
nych auskultantów i praktykantów sądowych, 
zgłaszających się podczas służby przygotowawczej 
do zatrudnienia w kancelaryi adwokackiej, na 
stępuje przez prezydentów trybunałów pierwszej 
instancyi, powołanych do kierowania służbą przy
gotowawczą.

§ 6. Zatrudnienie osób, zostających w Błużbie 
jrzygotowawczej, należy tak urządzić i tak niem 
kierować, aby one we wszystkich gałęziach sę
dziowskiego i prokuratorskiego zawodu zdobyły 
sobie wiedzę i uzdolnienie, jakie jest potrzebne 
do samodzielnego wykonywania urzędu sędziego 
i prokuratora. W tym celu należy przy trybuna- 
'ach z zostającymi tamże w służbie przygotowaw
czej au8kultantami i praktykantami sądowymi 
odbywać szczególnie także regularne ćwiczenia, 
za pomocą których ma być rozwijanem ich pra
wnicze wykształcenie i uzdolnienie do wykony
wania przysługującego sędziemu orzecznictwa są
dowego. Sposób zatrudnienia osób, zostających 
w służbie przygotowawczej, następstwo i naj
krótszy okres czasu, poszczególnych, do służby 
jrzygotowawczej należących zajęć, kierownictwo 
służbą przygotowawczą i nadzór nad nią, a wresz
cie nrządzenie odbywać się mających ćwiczeń, 
będzie uregnlowanem w drodze rozporządzenia.

§ 7. Egzamin sędziowski ma się rozciągać na 
wszystkie gałęzie cywilnego i karnego ustawo
dawstwa. W drodze rozporządzenia zostanie ozna- 
czonem, o ile przy egzaminie sędziowskim mają 
być uwzględnione prawne postanowienia z dzie
dziny prawa publicznego, skarbowego i admini- 
nistracyjnego, ważne dla sędziowskich orzeczeń 
prawnych. Egzamin sędziowski składanym będzie 
tak piśmiennie, jak ustnie ; piśmiennie za pomocą 
prawniczej pracy domowej i prac klauzurowych 
z zakresu prawa cywilnego i karnego. Za pomo
cą obn tych dróg ma być przy egzaminie sę
dziowskim wypróbowanem nietylko posiadanie 
potrzebnej wiedzy i praktycznej wprawy do 
służby przy sądach cywilnych i karnych wszyst
kich instancyj, ale szczególnie także ma być wy
próbowaną zdolność kandydata pod względem 
zręcznego i właściwego prawnego oceniania i roz
strzygania w sprawach spornych i karnych.

§ 8. Dla przeprowadzenia egzaminów sędziów 
skich będzie przy każdym wyższym sądzie krajo
wym ustanowiona przez ministra sprawiedliwości 
osobna komisya, do której mają być powołani 
prezydent i wiceprezydent wyższego sądu kraj o 
wego, a prócz tego dostateczna liczba komisarzy 
egzaminacyjnych, aby umożliwić częstszą zmianę 
w składzie komisyi dla poszczególnych aktów 
egzaminacyjnych. Na komisarzy egzaminacyjnych 
mają być wyznaczani urzędnicy sądowi i proku 
ratoryi państwa, lub inni, należący do służby są 
downiczej, urzędnicy państwowi do pewnych przed
miotów egzaminu szczególnie uzdolnieni, profeso
rowie uniwersytetu i adwokaci.

§ 9. Egzamina sędziowskie mają się odbywać 
zawsze w siedzibie wyższego sądu krajowego.

§ 10. Komisya dla każdego egzaminu sędziow
skiego ma się składać z przewodniczącego i 4 
członków. Jeden z członków komisyi musi być 
powołany zpośród urzędników sądowych miano
wanych komisarzami egzaminacyjnymi; jeden z po
śród adwokatów, wyznaczonych na komisarzy egza
minacyjnych. Jeśli w siedzibie wyższego sądu 
krajowego znajduje się uniwersytet, winien być 
także zawsze do komisyi powołany jeden z pro 
fesorów uniwersytetu, wyznaczonych na komisarzy 
egzaminacyjnych.

§ 11. Kandydaci, którzy przy egzaminie sę 
dziowskim uznani zostaną za nieuzdatnionych, 
mogą egzamin raz powtarząć. Kandydatom, któ 
rych także przy powtórnym egzaminie uznano za 
nieuzdatnionych, może minister sprawiedliwości 
z powodów, na szczególne uwzględnienie zaslugu 
jących, pozwolić na ponowne złożenie egzaminu 
sędziowskiego po upływie jednego roku.

§ 12. Instrukcye co do odbywania i urządzenia 
egzamina sądziowskiego, oraz co do powtórnego 
przypuszczenia do tego egzaminu w razie niepo 
myślnego wyniku pierwszego egzaminu, wyda mi 
nister sprawiedliwości drogą rozporządzenia. Re
gulamin komisyj egzaminacyjnych zostanie nsta 
lony przez ministra sprawiedliwości. ,

§ 13. Takim osobom, które przed wstąpieniem 
do sędziowskiej służby przygotowawczej, były 
już zatrudnione przy politycznej władzy admini 
stracyjnej, lub przy prokuratoryi skarbu, winien 
być czas służby faktycznie przy tych władzach 
odbytej, wliczony do służby przygotowawczej 
w zakresie drogą rozporządzenia oznaczyć się

mającym, jeśli służba ta bez przerwy łączy się 
z poprzedniem zajęciem przy władzy admini
stracyjnej lub prokuratoryi skarbu.

§ 14. Postanowienia § 4 ustawy z d. 10 gru 
dnia 1885 r., Dz. p. p. Nr 136 (co do trwania i 
liczenia praktyki sądowej, oraz co do dyscypli 
narnego traktowania praktykantów sądowych), mają 
zastosowanie także do praktykantów sądowych, 
zajętych w służbie przygotowawczej.

Praktykantom sądowym, którzy trzechletnią słu 
żbę przygotowawczą ukończyli, należy w razie 
odpowiedniej aplikacyi i nienagannego zachowania 
się, na ich prośbę zezwolić na dalszy ciąg prak 
tyki przy sądzie lub przy prokuratoryi państwa.

§ 15. Ustawa ta wchodzi w życie po upływie 
6 miesięcy od jej ogłoszenia. Czas, w którym 
mają być zaprowadzone wspomniane w § 6 ćwi
czenia w poszczególnych okręgach wyższego sądu 
krajowego, zostanie oznaczony drogą rozporządze
nia.

§ 16. Przepisy tej ustawy nie mają zastosowa
nia do tych auskultantów i praktykantów sądo
wych, którzy w chwili wejścia tej ustawy w ży
cie, odbyli już dwuletnią praktykę sądową. Wszyst
kim innym ausknltantom i praktykantom sądowym, 
którzy przy wejściu w życie tej ustawy pozostają 
na praktyce sądowej, należy pod względem do
puszczenia do egzaminu sędziowskiego wliczyć do 
trzechletniej służby przygotowawczej faktycznie 
już przed wejściem w życie tej ustawy odbytą 
praktykę sądowa.

§ 17. Czas odbytej po wejściu w życie tej usta 
wy służby przygotowawczej, jeśli jest ona nie 
przerwaną i jeśli się z nią łączy bezpośrednio 
wliczalna według obowiązujących przepisów dzia
łalność służbowa, będzie od dnia złożonego przy
rzeczenia wliczany przy wymiarze emerytury.

D ysk u sya  kośc ie ln o -p o lityczn a  w parlam encie  
w łosk im .

Rozprawy o wewnętrznej polityce kościelnej 
rządu włoskiego zajęły już trzy posiedzenia wło
skiej Izby deputowanych, która jeszcze i na dzi- 
siejszem posiedzeniu tym samym przedmiotem 
zajmować się będzie. Przebieg rozpraw czwartko
wych i piątkowych streszczony już był dostate
cznie. Zwrócić tylko należy uwagę, że w sobo 
tnim telegramie biuro korespondencyjne jeden 
ustęp mowy Rudiniego podało błędnie. Dotyczy 
on mianowicie stanowiska Austro-Węgier wobec 
ustawy gwarancyjnej z 13 maja 1871 r. Rudini 
oświadczył: „Postanowienia tej ustawy były za
komunikowane różnym gabinetom. Chwila była 
trudną, a sytuacya stałaby się drażliwą, gdyby 
rządy podniosły były zarzuty przeciw pomienionej 
ustawie. Jeśli zaś one przeciwnie na ustawę się 
zgodziły, natenczas nabrała ona przez to charak
teru międzynarodowego. I w tym wypadku sta
nowisko Austro-Węgier miało szczególne znaczenie. 
Otóż ministerynm tego państwa oświadczyło, iż 
trzymając się zasady niemięszania się w tę spra
wę, nie może udzielić ofieyalnej aprobaty nstawie 
gwarancyjnej. Austro-Węgry były przeto pierwszem 
jaństwem, które proklamowało w e w n ę t r z n y  
(w telegramie biura koresp. było błędnie: między
narodowy) charakter ustawy gwarancyjnej." — 
W dalszym ciągu swej mowy zaznaczył Rudini, 
iż Cavallotti pominął dwa stanowcze punkty z o 
świadczeń Kalnoky’ego; po pierwsze oświad
czenie Kalnoky’ego, iż tenże nie zamierza zajmo
wać się tą kwestyą i drugie, iż nie przychodzi 
mu na myśl obrażać uczuć włoskich. Zresztą wia 
domo — dodał Rudini — iż gdyby jedność Włoch 
była zagrożoną, Austro-Węgry ze swoimi żołnie
rzami stałyby po stronie Włoch.

W sobotę toczyła się ta dyskusya w dalszym 
ciągu. Trybuny były nabite. W sali zasiadło wię
cej, jak 400 deputowanych.

Pierwszy zabrał głos C a v a l l o t t i  i oświad
czył, iż odpowiedź Rudiniego nie zadowolniła go. 
Mówcy wiadomo, iż Austrya odmówiła już w r. 
1870 wszelkiego mięszania się do kwestyi rzym
skiej ; pod tym względem nie potrzebuje on ża
dnego ponczenia historycznego, lecz żądał tylko 
wyjaśnienia co do wypadków teraźniejszości. Cóż 
pomoże wolnomyślność br. Beusta, skoro hr. Kalno- 
ky kokietuje z Papieżem? Przy tern powinien się 
był Rudini dłużej zatrzymać, on jednak przed
miotu tego tylko pobieżnie dotknął, a następnie 
zapuścił się w wywody o ustawie gwarancyjnej. 
Nazwał ją niezmienną, gdyż jest to ustawa wol
ności. Jest to syllogizm, mniej więcej tak racyo- 
nalny, jak gdyby powiedziano: osły mają tęgie 
nogi, Cavallotti ma tęgie nogi, a przeto Cavallotti 
jest osłem. (Wesołość). Dyskusya mogłaby bardzo 
dobrze doprowadzić do pewnej politycznej mani
festacji i do utworzenia tych stronnictw, bez któ
rych życie parlamentarne pomyślnie rozwijać się 
nie może. Mówca nie stawia żadnego wniosku, 
ale głosować będzie przeciw porządkowi dzien
nemu, wyrażającemu gabinetowi wotum ufności.

Wśród uroczystej ciszy, jaka zapanowała w sali, 
zabrał głos Cr is pi. Oświadcza on, iż w niewła
ściwą godzinę powołał go prezes gabinetu na 
świadka. Ustawy gwarancyjnej nie uważano ni
gdy za zasadniczą, a nieprawdziwem jest twier
dzenie, jakobym kiedykolwiek pod tym względem za
sięgał był decyzyi rady stanu. Gdy Pius IX umarł, 
wówczas Rada stanu, z okazyi przedłożonych jej 
kilku kwestyj, wyraziła zapatrywanie, iż ustawa 
gwarancyjna jest statutaryczną. Na mój wniosek 
Rada ministrów jednomyślnie tę opinię odrzuciła. 
Jakie zdanie miałem o tej nstawie, wiadomo. 
Gdyby w Watykanie zasiadał apostoł, to należa
łoby go otoczyć największemi swobodami, aby 
swój duchowny urząd mógł zaszczytnie sprawo
wać dla wiernych całego świata. Ale w Watyka
nie zasiada polityczny pretendent, nieprzyjaciel 
Włoch, spiskowiec przeciw naszej niezależności; 
jemu nie należą się honory. Gdybyście nie byli 
obalili moich rządów, byłbym ustawę gwarancyj
ną zmienił. W roku 1870 mężowie tej partyi, 
która dziś znowu stoi u steru, bezwarunkowo 
nie chcieli przybyć do Rzymu. Proszę czytać 
przebieg rozpraw w Izbie z sierpnia 1870 roku, 
proszę czytać pokorny okólnik Visconti-Venosty. 
Oni nie chcieli przybyć do Rzymu, myśmy ich 
zmusili i jesteśmy tu nie z ich łaski, ale wskutek 
naszej siły. Wy chcieliście Włochy poniżyć. Myś
my temu przeszkodzili. Nie zmieniliście się je
dnak i dlatego z ust Rudiniego musieliśmy 
usłyszeć, iż Włochy potrzebują Austryi, aby swo
jej niezależności skutecznie bronić mogły. Austrya 
będzie w zupełności zajętą na swych północnych 
granicach, a Włochy same sobie wystarczą, jeśli 
ministerstwo starannie strzedz będzie najwyższych 
interesów narodu. Rozważcie, co czynicie. Czytaj
cie książkę Moltkego, uczcie się, jakie wymaga

nia stawia dziś wojna. Jeśli wybuchnie, będzie 
to wojna powszechna. Biada temu, kto nie będzie 
uzbrojonym!

Prezydent ministrów R u d i n i  wyraził zdatnie 
nie z powodu usłyszanych właśnie słów. Nigdy — 
mówił — nie powoływałem się na powagę p. 
Crispiego w sprawie kwestyi więcej lub mniej za- 
sadniczo-państwowej natury ustawy gwarancyjnej, 
lecz przypomniałem jedynie opinię Rady stanu, 
w tym przedmiocie wyrażoną. Mam swoją własną 
głowę i kroczę swoją własną drogą; chcę zatem 
za moje czyny sam dźwigać odpowiedzialność. 
Pan Cri8pi tak przedstawił bistoryę znacznego o- 
kresu czasu, który poprzedzał objęcie Rzymu, że 
z każdego jego słowa wybuchała formalnie polity
czna namiętność. Prawdą jest, że ówczesny rząd 
musiał się liczyć z nadzwyczaj zawikłaną sytua- 
cyą i działał jak mógł najlepiej. Co się mnie ty
czy, odczytałem kilka dokumentów dyplomaty
cznych, odnoszących się do ówczesnych rokowań, 
nie ażeby bronić polityki gabinetu Lanza, lecz 
ażeby dowieść, że kwestya rzymska jest ubita i 
pogrzebana. Jeżeli p. Crispi chce obalić ustawę 
gwarancyjną, będę się cieszył, że z nim wejdę 
w zapasy. Będę się cieszył, że ostatecznie wpośród 
zamięszania stronnictw znaleziony został punkt 
stały, który może doprowadzić do jasnego po
działu stronnictw w Izbie. Nie boję się walki i 
sądzę, że jestem przejęty równie jak i p. Crispi 
poczuciem jedności i niezależności ojczyzny. (Okla 
ski). Dziwi mnie jednak bardzo, że p. Crispi przy
pisuje mi słowa, których nigdy nie powiedziałem. 
Jestem dumny z tego, że jestem Włochem i wiem, 
że naród może i bez obcej pomocy obronić swoją 
jedność i swoją niezależność. Powiedziałem, że 
wszystko to, co mówiono o oświadczeniach hr. 
Kalnoky’ego i o kwestyi rzymskiej, jest niepotrze
bne, ponieważ jest rzeczą znaną, że Austrya, 
Włochy i Niemcy związały i zobowiązały się do wza
jemnej ochrony swoich terytoryów. Że jednak ja 
miałbym powiedzieć, iż Włochy, gdyby chodziło 
o życie i śmierć, nie mogłyby obronić swojej 
jedności i niezależności, to może mi podsuwać tyl 
ko ten, kto mnie nie zrozumiał, albo kto mnie 
zrozumieć nie chciał. (Oklaski).

Minister spraw wewnętrznych N i c o t e r a zau
ważył, że jest dla niego zagadką, dlaczego Crispi 
chce ciągle dzisiejszy gabinet przedstawiać jako 
ministerstwo prawicy. Te pojęcia prawicy i lewicy 
są obecnie dosyć przestarzałe, a Crispi sam ogła
sza to głośniej, niż cały świat, oświadczając, iż 
rząd stoi ponad stronnictwami. Mówca był zawsze 
w zgodzie ze swoim programem; nigdy nie bada, 
czy tan program odpowiada więcej ideom prawicy 
czy lewicy; Crispi także przewodniczył w gabi
necie, w którym były liczne żywioły prawicy. 
Jeżeli zresztą dzisiejszy gabinet jest gabinetem 
prawicy, to w takim razie także obecna większość 
Izby jest większością prawicy. A ta Izba jest 
właśnie wytworem Crispiego. (Oklaski).

C r i s p i  odpowiedział wzburzony, że jego pro
gram zatwierdzonym został przez całą Izbę. Nie 
moja wina — mówił — jeżeli mnie później opu
szczono i krajowi dano niegodne widowisko poli
tycznej niestałości (Większość Izby się śmieje, ze 
skrajnej lewicy rozlegają się oklaski i odzywają 
się głosy: Brawo Crispi!).

Przemawiali potem jeszcze Bovio, Bonghi i inni 
o starym temacie prawicy i lewicy. — Nie ru
szajmy umarłych! — woła nakoniec prezydent 
Biancheri i oświadcza, że opozycya nie postawiła 
żadnego wniosku. Przedłożony zatem został Izbie 
tylko porządek dzienny Barazzuoliego, który 
brzmi, jak następuje: „Izba przyjmuje oświadcze
nia rządu do wiadomości i zatwierdza jego za
graniczną politykę". Ten porządek dzienny przyjść 
miał pod obrady na dzisiejszem poniedziałkowem 
posiedzeniu Izby.

K R O I I K A .
K ra k ó w  7 grudnia.

Z powodu u roczystośc i  N iepokalanego  P oczęcia  
N. M. P. następny  Nr „ C z a s u "  wyjdzie w e środę  
dn ia  9 b. m. w ieczorem .

—  JE. p. Nam iestnik  hr. Badeni odjechał w so 
botę wieczorem z Krakowa do Lwowa. Na dworcu 
pożegnali p. Namiestnika: p. delegat Kuczkowski i 
dyrektor policyi Dr Korotkiewicz. Przed odjazdem 
odwiedził p. Namiestnik JE. p. Pawła Popiela, X. 
prałata Skrzyńskiego i p. dyrektora Henryka Kiesz 
kowskiego.

— JE. M a rsza łe k  krajowy ks. S an g u sz k o  powró
cił z Gnmnisk do Lwowa.

—  N abożeńs tw a. W kościele św. Mikołaja na 
Wesołej z powodu przypadającego w tym dniu od
pustu, celebrował wczoraj Mszę św. J. Eminencya 
X. Kardynał Dunajewski; kazanie wypowiedział X. 
Krzepiński. Kościół zapełnili licznie wierni. —  W ko
ściele na Skałce odprawił wczoraj pierwszą Mszę 
św., czyli t. zw. prymieye, O. Władysław Gliwa, 
nowo-wyświęcony kapłan Zgromadzenia 00 . Pauli
nów. W czasie Mszy św. wypowiedział podniosłe 
kazanie X. kan. Romuald Szwarc z Ruszczy. Po 
Mszy św. udzielał młody kapłan błogosławieństwa 
wiernym.

—  Muzyka kośc ie lna .  Wczoraj w niedzielę wyko
nano podczas sumy w kościele Najśw. Panny Maryi 
Mszę trzygłosową Koennena, a na ofertoryum „O sa 
lutaris" Kothego. —  W kościele zaś św. Anny Mszę 
dwugłosową Mitterera i ofertoryum „Creator alme si- 
derum" Kothego. W obu tych kościołach krakowskich, 
jak wiadomo, przyjęto muzykę liturgiczną według za
sad reformy, szerzonej przez Towarzystwo św. Woj
ciecha.

—  C zas  Ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i  zaprowadzony zo
stał wczoraj w naszem mieście. Przejście z dawnego 
wymiaru czasu do nowego odbyło się w południe o 
godz. 12; godzina ta wybiła później o 20 minut i 
z tą chwilą nastąpiło uregulowanie zegarów m iejskich.

—  Uznanie d la  gminy m. K rakowa. Komitet VI 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, połączonego 
z wystawą przyrodniczo-lekarską, nadesłał gminie m, 
Krakowa piękny dyplom pergaminowy, z przyzna
niem pierwszej nagrody, tj. „uznania dla gminy m. 
Krakowa, która swojemi staraniami w zakresie hy- 
gieny przysłużyła się znakomicie nauce." Na dyplo
mie podpisani: imieniem prezydyum protomedyk Dr 
Merunowicz, imieniem komitetu Zjazdu lekar. prof. 
Dr Rostafiński, imieniem komitetu Wystawy Dr Śli
wiński.

—  Z T o w a rz y s tw a  p raw niczego .  We środę dnia 
9 b. m. o godz. 6 po południu odbędzie się w sali 
radnej miasta Krakowa XXVIII miesięczne zebranie 
Towarzystwa prawniczego. Porządek dzienny: 1) wa
runki licytacyjne przy sprzedaży nieruchomości Dr

Ferdynand W i l k o s z ;  2) o postępowaniu w górni
czych sądach rozjemczych, Dr Michał S c h m i d t .

Ułożenie warunków licytacyjnych przy sprzedaży 
nieruchomości, któreby zarówno odpowiadały przepi
som prawnym, jak stosunkom ekonomicznym naszego 
kraju, wymaga troskliwej i wszechstronnej rozwagi. 
Wydział krakowskiego Towarzystwa prawniczego pra
gnąc, aby ta sprawa ważna wywołała jak najżywszą 
dyskusyę w kołach prawników naszych, postanowił 
wydrukować, jako podstawę do dyskusyi —• okólnik 
krakowskiego sądu krajowego wyższego z dnia 22go 
września 1891 r. 1. 4892 —  i projekt warunków 
licytacyjnych, ułożony przez ad. Dr Ferdynanda W il
kosza. Po przeprowadzeniu dyskusyi Wydział a wzglę
dnie osobna komisya będą mogły dopiero przystąpić 
do wypracowania projektu warunków licytacyjnych, 
w którym znajdą uwzględnienie wszystkie zdania, pod
czas dyskusyi wypowiedziane. Wydział zaprasza więc 
wszystkich członków Towarzystwa, aby na posiedze
nie licznie zechcieli się zgromadzić i swoje uwagi 
cenne, oparte na nauce i doświadczeniu, w tej spra
wie podczas dyskusyi przedstawić.

—  Uroczystości jub i leuszow e krak. Tow. muzy
cznego zakończone zostały w sobotę wieczorem ucztą 
składkową. Licznie zebrane grono członków Towa
rzystwa zasiadło po godz. 8 do stołów, zastawionych 
w sali Towarzystwa. Toasty rozpoczął prezes prof. 
Kasparek, wznosząc kielich na pomyślność Towarzy
stwa w ręce dyrektora Konserwatoryum p. W łady
sława Żeleńskiego i dyr. Towarzystwa muz. p. Bara
basza. Dalsze zdrowia wznosili p p .: Mrazek, Zawiej - 
ski, Gall i in n i, a przemówienia poważne przepla
tane były humorystycznemi. Wśród uczty chór męski 
Towarzystwa śpiewał kilka pieśni, między innemi 
ulubioną „Hankę" Żeleńskiego. Gdy powstano od 
stołu, rozpoczęła się swobodna pogadanka, przeplatana

jak słusznie w zebraniu przyjaciół muzyki —  pro- 
dukeyami artystycznemi pp. Domaniewskiego i Hocka. 
Kwartet smyczkowy wystąpił z utworem komicznym, 
który wysoce rozweselił całe zgromadzenie. Długo 
w noc przeciągnęło się zebranie, w którem panował 
nastrój swobodny i nader miły. W szyscy przejęci byli 
najwyższą życzliwością dla instytucyi, która obchodzi 
25-tą rocznicę swego istnienia i tak wielce dla mia
sta naszego się zasłużyła, rozbudzając zamiłowanie 
do muzyki i wprowadzając w życie Konserwatoryum 
muzyczne. Oby jak najszersze warstwy społeczeństwa 
przyłączyły się do tych życzeń i poparły działalność 
Towarzystwa tak, jak ona na to zasługuje.

—  Z Towarzystwa m uzycznego. W niedzielę dnia 
6 b. m. odbyło się zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków Towarzystwa muzycznego w Krakowie. 
Przewodniczący, prezes Dr Kasparek, zagajając z e 
branie, usprawiedliwił opóźnienie w zwołaniu zgroma
dzenia , tegorocznemi zajęciami jubileuszowemi i we
zwał na asesorów i skrutatorów X. Dra Czesława 
Wądolnego i p. Sobiesława Gawrońskiego. Następnie 
sekretarz Dr Stodolak odczytał protokół z poprze
dniego zgromadzenia, który przyjęto. Ponieważ dru
kowane sprawozdanie wydziału z czynności zarządu 
i stanu Towarzystwa oraz ze stanu i działalności 
Konserwatoryum za czas od 1 września 1890 do 31 
sierpnia 1891 r. znajdowało się już w ręku obe
cnych, przeto tak sekretarza, jakoteż i podskarbiego 
p. Wł. Fischera uwolniono od przypadającego z po
rządku dziennego odczytania odnośnych szczegółów, 
sprawozdanie z czynności zarządu przyjęto, na wnio
sek zaś komisyi kontrolującej, przedstawiony przez

Korneckiego, udzielono podskarbiemu absolutoryum 
z wezwaniem, ażeby od kwoty 750 złr., wypożyczo
nej przez Towarzystwo z funduszu „budowy domu," 
opłacano rzeczonemu funduszowi procent od chwili 
wypożyczenia, rachunek tego funduszu przeprowa
dzano w kasie osobno i w sprawozdaniach rocznych 
obok bilansu kasy Towarzystwa i konserwatoryum 
utrzymywano także ewidencyę stanu wspomnianego 
funduszu. Po odpowiedzi, udzielonej przez przewod
niczącego na interpelacyę, wniesioną przez p. Kor
neckiego w sprawie odzyskania przez Towarzystwo 
funduszów po byłej bursie muzycznej w Krakowie, 
jak niemniej na zapytanie p. Mrazka w jednej ze 
spraw osobistych, przystąpiono do wyborów. Do k o
misyi kontrolującej zaproszono na rok następny przez 
aklamacyą członków jej dotychczasowych: pp. Jana 
Geislera, Dra Michała Ichheisera i Wincentego Kor
neckiego. Wyborów uzupełniających do wydziału 
w miejsce podskarbiego p. Fischera, delegatów ad
ministracyjnych pp. Dra Aleksandra Stopczańskiego, 
Janusza hr. Tyszkiewicza i Mateusza Wójcickiego, 
wreszcie w miejsce delegata artystycznego p. Ludwi
ka Morelowskiego, dokonano kartkami i większością 
głosów (na 57 głosujących) obrani zostali: podskar
bim p. Wład. Fischer (ponownie); delegatami admi
nistracyjnymi: pp- Józef Mrazek, Dr Aleksander 
Stopczański (ponownie), Dr Ludwik K aden; delega
tem zaś artystycznym p. Stanisław Wójcikiewicz.

Podawszy ten wynik głosowania do wiadomości i 
podziękowawszy obecnym za wzięcie udziału w zgro
madzeniu, zamknął przewodniczący zgromadzenie.

— P o ran ek  deklam acy jno-m uzyczny , ku uczcze
niu pamięci Mickiewicza, odbył się wczoraj w gim- 
nazyum III. Na tle jak najskromniejszego urządzenia 
miała młodzież szkolna sposobność wykazać, jak wiel
ką cześć ma dla ideałów genialnego wieszcza , jak  
żywo czuje i rozumie ideały, do których dąży szkoła.

Przemówienie ucznia VIII klasy, nacechowane 
prostotą, a obok tego szlachetnym zapałem dla 
wszystkiego, co wzniosłe, jak również część deklama- 
cyjna, sprawiły jak najmilsze wrażenie, dobrem i 
umiejętnem opracowaniem. —  Część muzyczna w y
kazała zamiłowanie do lepszej muzyki, a chóry pod 
kierunkiem p ŚWierzyńskiego wypadły bardzo po
prawnie. —  Przemówienie profesora Zawilińskiego, 
pełne ciepła, zakończyło tę sympatyczną uroczystość.

—  W czorajsza loterya fantowa, urządzona w sali 
hotelu Saskiego, na korzyść budowy domu schronie
nia dla biednych nauczycielek - emerytek, powiodła 
8ię, jak było do przewidzenia, znakomicie. Publiczność, 
dla której ta loterya już z powodu humanitarnego 
celu staje się z roku na rok silniejszą atrakcyą, tłum
nie pospieszyła do sali Saskiej, aby tamże na ręce 
nadobnych pań, zatrudnionych przy fantach, złożyć 
swojego obola. O godz. 4 sala zaczęła się już napeł
niać przybywającemi osobami, a w pół godziny pó
źniej panował już formalny tłok —  zarówno przy sto
likach z fantami i bazarach rozmaitości, jak przy 
ślicznych lalkach, przy tomboli, pod choinką, przy 
sprzedaży fotografij, loteryi zegarków, wreszcie przy 
bufecie i podwieczorkach panował nadzwyczaj oży
wiony ruch i gwar. Mnóstwo osób, korzystając z dnia 
św. Mikołaja, pospieszyło na loteryę z dziećmi, które, 
oblegając formalnie kosze czarodziejskie z prezentami, 
wkrótce je w zupełności wypróżniły. Niemałym od
bytem poszczycić się też mogła tombola, urządzona 
bardzo gustownie w środku sa li , gdyż w niespełna 
pół godziny po jej rozpoczęciu o godz. 6 , wszystkie 
liczne i piękne fanty rozegrane zostały. Takieżsame 
powodzenie miała nowość, wprowadzona tego roku, 
mianowicie loterya zegarkowa, która obdarzała szczę
śliwych wygrywających zegarkami kieszonkowemi lub

. budzikami. Podozas loteryi przygrywała orkiestra 13
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pułku piechoty. Dochód z loteryi brutto wynosi prze
szło 900 złr.

—  W s p ra w ie  drożyzny  m ięsa  w Krakowie. Ma
g istra t na sobotniem posiedzeniu, wezwany przez ko 
misy? san ita rną , wyraził opinię w sprawie zbudowa
nia w mieście hall, gdzieby wprowadzane z poza ro 
gatek mięso po tańszej cenie dla uboższej ludności 
sprzedawane być mogło. M agistrat je s t zdania, iż halle 
takie powinnyby stanąć w śródmieściu i mieć zape
wnioną rewizyę urzędu sanitarnego, tak by jedynie 
zdrowe mięso było w nich sprzedawane. Tego ro 
dzaju balie zapobiegną tajnemu wprowadzaniu mięsa 
do miasta, co odbywa się na wielką skalę bez ża
dnej kontroli. Wobec tego, że na razie niewiadomo, 
czy i w jak i sposób handel mięsem się rozwinie w rze
czonych h a llach , M agistrat uznał, że obecnie nale
żałoby ograniczyć się do zbudowania halli jak naj
tańszym kosztem. Gdyby później okazało się, że han
del mięsem tańszem, wprowadzanem z poza rogatek, 
rozwija się i ma racyę b y tu , przystąpionoby do bu 
dowy obszerniejszej halli na wzór istniejących w wiel
kich m iastach , w której to halli ześrodkowałby się 
handel mięsem, dowożonem z dalszych stron kraju.

W dalszym ciągu sprawy odbyło się w sobotę w ie
czorem posiedzenie podkomitetu komisyi sanitarnej pod 
przewodnictwem prof. D ra Domańskiego; na posie
dzeniu rozpatrywano dokładnie sprawę budowy bali 
na ta rg  mięsem i uchwalono wyrazić przekonanie, że 
należy zbudować na razie dwie mniejsze halle , nie 
zaś jednę większą centralną —  i to w różnych pun
ktach miasta, celem ułatw ienia mieszkańcom zaopa
tryw ania się w tańsze mięso. Co do wyboru miejsc, 
oświadczono się za zbudowaniem jednej halli w po 
bliżu rogatki zwierzynieckiej, drugiej w pobliżu ro
gatki podgórskiej.

—  Budowa toru  dojazdow ego do stacyi kontuma 
cyjnej zostanie już wkrótce rozpoczętą, a licytacya 
na budowę będzie w najbliższych dniach ogłoszoną. 
Ze strony kolei Północnej przydzielony został gminie 
z powodu tej budowy inżynier p. St. Kalicki, celem 
nadzoru nad budową tak toru dojazdowego, jak  i 
dworca w zakładzie kontumacyjnym. P. inżynier K a 
licki w dniu dzisiejszym objął urzędowanie.

— Z m ia n a  w łasności .  Jerzy hr. Borkowski, jako 
kurator hr. Karola Borkowskiego, nabył onegdaj do
bra Zborow z przyległościam i: Młynówce, Grabowce 
i Kudobińce, za 300.000 złr. od małoletniego właści
ciela Jakóba W ład. hr. Dzieduszyckiego, zastąpionego 
przez ojca D ra W ojciecha hr. Dzieduszyckiego.

Majętność D olina, w powiecie sanockim , przeszła 
w drodze kupna na własność adw. D ra Godzitnira i 
Marceli z Tarnawieckich małżonków Małachowskich.

—  P og rzeb  ś. p. J a n a  T a ta rk ie w ic z a ,  zasłużo
nego artysty  teatrów w arszawskich, odbył się w so
botę w Warszawie. Za spokój duszy zmarłego odpra
wiały się Msze św. już od wczesnego rana w ko
ściele poreformackim św. Antoniego. Okna świątyni 
były kirem osłonięte, a w środku głównej nawy na 
wysokim katafalku spoczywała trum na ze śmiertelne- 
mi szczątkami. K atafalk tonął w zieleni i kwiatach. 
Trum nę i stopnie katafalku pokrywały liczne wieńce, 
a  między innemi także wieńce od tea tró w : krakow 
skiego , lwowskiego i poznańskiego. Żałobną sumę 
celebrował przyjaciel zmarłego X. Michalski. Podczas 
nabożeństwa artyści opery pod dyrekcyą p. Hertza 
wykonali na chórze pieśni religijne. Chóry i orkiestra 
T eatru  W ielkiego wykonały Mszę żałobną M oniuszki; 
panna Babińska odśpiewała „Zdrowaś Marya" H ertza; 
p. Myszuga „Pieśń pokutną" Moniuszki; Kwieciński 
i Niedżwiedzki duet z Requiem Mercadantego. Świ 
tynia była przepełnioną. Kondukt żałobny prowadził 
również X. Michalski. Trum nę ponieśli koledzy na 
barkach i o rszak, liczący się na tysiące, skierował 
się przed gmach T eatru  Wielkiego. W chwili zbliża
nia się orszaku przed portyk te a tru , z ganku dały 
się słyszeć dźwięki podniosłego szopenowskiego marsza 
żałobnego. O rkiestrą dyrygował p. Mtlnchajmer. Kon
dukt, okrążywszy skwer, zawrócił koło ratusza i po
dążył na cmentarz. Przy dźwiękach marsza Nideckie 
go doszedł do katakum b, gdzie zwłoki tymczasowo 
zostały złożone.

N a cmentarzu przemówił artystyczny kierownik 
teatrów warszawskich p. Józef Kotarbiński. Zaznaczył 
on, iż śmierć T atark iew icza, to „ciężki i dotkliwy 
cios dla sceny, która nie przebolała jeszcze strat ostat 
nich, nie zabliźniła ra n , wywołanych zgonem n a j
większych mocarzy sztuki. Ze śmiercią Tatarkiew icza 
ubywa tej scenie jeden z najbardziej oddanych i czyn
nych je j synów, gaśnie płomień żywy, który rozrzu
cał dokoła tysiące iskier i blasków. Była to organi- 
zacya artystyczna, ruchliw a, traw iona gorączkową 
żądzą czynu, pracująca z ciągłem natężeniem wszyst
kich zasobów ducha." —  „Tatarkiewicz łączy tak 
zwaną „starą szkołę" z najnowszym prądem sztuki 
aktorskiej. Niech mi wolno będzie nad grobem dziel
nego artysty podnieść znaczenie tego kierunku i upo
mnieć się o jego wartość, zapoznawaną wobec jedno 
stronnych hołdów dla pięknej tradycyi. Tatarkiewicz 
był jednym  z najgłówniejszych przedstawicieli tej 
szkoły nowszej, która łączy realizm z estetycznośńą, 
dociera do akcentów i ekspresyi uczuć skradzionej 
naturze, podchwyconej z gwaru i ruchu codziennego 
życia, nie wyrzekając się jednak  pięknych, szlachetne
go stylu, oraz idealnych pierwiastków sztuki."

—  Z W. Ks. P oznańskiego  emigrowało do 1 g ru 
dnia b. r. razem 16.696 osób za morze, na 102.879 
emigrantów z całych Niemiec.

—  Dnia 5 grudnia pochmurno, deszcz; termometr 
— 5*5 doszedł do -j-8 '3  C. Dnia 6 dość pogodnie; 
termometr od - j-3 ‘5 doszedł do —j—11*5 C. Barometr 
trochę o p ad ł; o godzinie 7ej rano dnia 7 grudnia stan 
jego był 748'6 mm., termometru —|—3'6 C. W iatr za
chodni.

We wtorek dnia 8 g rudn ia : Uroczystość Niepoka
lanego Poczęcia Najśw. Maryi P anny ; we środę dnia 
9 b. m .: Post, św. Leokadyi i W aleryi pp.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea t ru .  Jutro przedstawionym będzie dawno nie 

grany Otello z p. Żelazowskim w tytułowej roli. —  
W e czwartek po raz trz e c i: Dobry numer. — Na 
sobotę przygotowywuje się wznowienie trzyaktowej ko- 
medyi Michała Bałuckiego: Piękne słówka, która 
już była graną przed piętnastu laty pt.: Po śmierci 
cioci. T ytu ł ten zmienionym został tym razem na 
żądanie autora. Oprócz powyższej komedyi p. Bału
ckiego, przedstawioną będzie w sobotę po raz pierw 
szy wesoła jednoaktowa bluetka M aryana Gawalewi- 
cza pt.: Guzik.

Z wystaw y obrazów . Od kilkunastu dni wiszą 
w Sukiennicach projekty trzech malowanych okien, 
przeznaczone do kościoła Panny Maryi. Są to prace 
pp. W yspiańskiego i Mehoffera, byłych uczniów na 
szej szkoły Sztuk pięknych, bawiących obecnie w P a 
ryżu. Posiadają one tyle zale t, są dowodem takiego 
wniknięcia w średniowiecznego ducha, a z drugiej

strony takiej swobody w traktowaniu scen biblijnych, 
już po tysiąc razy przedstaw ianych, że chcemy im 
choć krótką wzmiankę poświęcić. Zadanie nie było 
bowiem łatw em : trzeba było styl w itraży zastosować 
do starodawnego gmachu i przypomnieć choć trochę 
podobne średniowieczne dzieła , a należało jednak 
uniknąć martwego naśladownictwa, które zazwyczaj 
chwyta tylko strony ujemne i brak  wprawy w ry 
sunku za główną cechę uważa. Chodziło o to, aby nie 
wpaść ani w sztuczną słodycz wielu dzisiejszych m a
larzy relig ijnych, ani w manierę takiego B ćthunea, 
którego chude, wykrzywione postacie świecą na wi
trażach belgijskich kościołów. Szczęśliwy to talent, 
który pozwolił naszym artystom  pogodzić średniowie
czną symbolikę z pewnym realizmem w kompozycyach 
i typach. Swoboda, prostota, realistyczne tchnienie nie- 
tylko nie obniża powagi i archaistyczności naszych 
witraży, ale je  owszem podnosi. Bez rysów z życia 
wziętych, byłyby to tylko martwe kopie; dzięki tym 
rysom, stają się one i żywemi i stylowemi dziełami.

Zwłaszcza te okna , projekty p. W yspiańskiego, 
świadczą o dziwnej zdolności wnikania w średnio
wieczne pojęcia. Środkiem jednego z witraży idzie od 
góry do dołu szereg uosobionych cnót i występków 
pojedynczych figur na tle błękitnem. Po każdej stro
nie takiej allegorycznej postaci w idnieją przykłady, 
wzięte z dziejów biblijnych lub starożytnych. Pomysł 
to nawskróś średniow ieczny: tak  samo siedzą we Flo- 
rencyi w kaplicy dei Spagnuoli długim rzędem nauki 
i cnoty, a u stóp każdej sławny jej przedstaw iciel: 
pod retoryką Cycero, pod muzyką T ubalkain , pod 
astronomią Ptolomeusz. Podobnie widzimy i tu  po 
dwóch stronach Miłości: Adama i Ewę (miłość w ro
dzinie), oraz Piram a i Tyzbe (poświęcenie z miłości) 
A ja k  sama Miłość pysznie scharakteryzow ana! Mały 
amor z łuk iem , taki, ja k  go Giotto m alow ał, obok 
wielkiej Psyche. „Czystość" trzym a w ręku grono
staja. Po lewej ręce ma Józefa z żoną P u ty fa ra , po 
prawej rzym ską Lukrecyę. I  niech ta  odrobina s ta 
rożytności nikogo nie gorszy. Odpowiada ona tak do
brze tym czasom, kiedy Kościół ogarniał wszystko i 
teraźniejszość i przeszłość i poezyę i naukę, a  wszyst
kiemu miejsce w olbrzymiej swej budowie wyznaczał. 
Lubię też te wielkie błękitne tła za środkowemi alle- 
gorycznemi postaciami i żal mi, że p. Mehoffer w swem 
oknie wszystkie pola zapełnił tym samym wielkim 
tłumem figur. I  jego dzieło je s t zresztą ła d n ie , m ą
drze pomyślane. Cały psalm o miłosierdziu Bożem 
(136) rozpostarł on na w itrażu, ilustrując po kolei 
wszystkie przykłady, które prorok wylicza.

Co się samego stylu tyczy, to duże kartony do 
trzeciego okna dają nam o nim pojęcie. Obydwaj ar 
tyści wykonali je  w spólnie, a chociaż znać tu  dwie 
głowy i dwie ręce, to talenta uzupełniają się w ybor
nie. Jeden z młodych malarzy ma widoczną skłonność 
do silnej charak terystyk i, energicznych wyrazów i 
efektów; drugi je s t łagodniejszy, bardziej zamiłowany 
w piękności, bardziej poetyczny. N a jednym  kartonie 
wstępuje też śliczna Dzieweczka po stopniach: to 
Ofiarowanie Maryi w świątyni, a obok widzimy spot
kanie Joachima ze św. Anną, pojęte realistyczniej, ale 
zawsze w starym, poważnym duchu. Kompozycya ma 
stale tę zaletę, że skupia dobrze akcyę w kilku nie
licznych figurach, zdarzają się zaś czasem i pyszne 
rodzajowe ry sy : podczas ucieczki do Egiptu prowa
dzi św. Józef osła za uszy, na scenie Zwiastowania 
przeciąga się duży kot bury. Sądzę, że okna takie 
zrosłyby się prędko ze wspomnieniami dzieci, z wyo
braźnią ludu i stałyby się śliczną obrazkową Biblią 
dla Krakowa. Jedno z nich znalazło już  fundatora, a 
je s t nim oczywiście X. Julian B ukow ski, dawny do
brodziej Maryackiego kościoła. —  Ufajmy, że znajdą 
się ofiarodawcy i na inne witraże. Szkodaby to była, 
gdyby tyle umiejętności, poczucia i talentu miało nie 
znaleść pola do pracy i nie zostawić śladu. K. G.

T E A T R .

Dobry numer, komedya w 3 aktach Ad. Abraba- 
mowicza i J. K. Zielińskiego.

Wesoła sztuka jest jak ładny dzieciak: czy 
z wysokiego stauu, czy z chaty, czy jest komedyą 
w wielkim stylu, czy tylko bezpretensyonalną 
krotochwilą, każdy się do niej uśmiecha. Dobry 
numer nie pnie się wysoko, — tern większe ma 
prawo do powodzenia. Co to przytem znaczy, 
kiedy artysta ma w ręku tekst, z którego według 
upodobania wyciąć może figurę po swojej fanta 
zyi; rusza się, żyje naprawdę w postaci, którą 
stworzył na poły z autorem, a kiedy łączą ich 
jeszcze osobiste sympatye, gra dochodzi do szczytu 
ochoty i animuszu.

Byle nie przypuszczać, że sztuka jest szykaną, 
można śmiać się szczerze z prowincyonalnych an 
tyków, oddanych na pastwę żartu.

Starosta Gans, to urzędnik dawnego zakroju, 
autokrata i despota, mieniący się powiatowym 
królikiem.

Grał go nieoceniony w takich rolach p. Rasz 
kowski. Powaga i komiczny majestat, wybuchy 
obrażonej godności, gorycz, z jaką witał nowy 
system, który wywrócił wszystko, aż do jego 
własnych konserwatywnych przekonań, tak dalece, 
że waha się, czyby nie przejść do „opozycyi;" 
podejrzliwość małego despoty i zgryżliwość śle
dziennika wyszły w grze artysty według intencyj 
autorów i ku zupełnej satysfakcyi widza. Woleli
byśmy, aby odpowiednio do cudzoziemskiego na
zwiska i akcent Gansa brzmiał z cudzoziemska.

P. Siemaszko w roli sędziego Deodata Kropi 
dły, także „funkeyonaryusza" starego autoramentu, 
próżoiaka, powtarzającego czekającym „stronom": 
Morgen ist auch ein Tag, schowanego z pustą 
głową i dowcipem pod pantofel energicznej sędzi
ny, użył maski nieco karykaturalnej, ale ze wzglę
du na cały, niezbyt wykwintny nastrój komedyi, 
bardzo zabawnej. Wtórzyła mu królowa humoru 
naszej sceny panna Wojnowska całą kapelą swych 
komicznych środków. Strój występujących pań na 
wielkich scenach jest często głównym przedmiotem 
ciekawości, a i u nas stanowi wielekroć przedmiot 
uwagi, zwłaszcza kobiet. Panna Wojnowska zna 
dobrze ten ważny czynnik komicznych efektów, 
a nikt, jak ona, nie wyzyskuje go z tak dosko
nałą sztuką. — Druga po niej charakteryzowała 
trafnie strojem rolę starej, egzaltowanej panny- 
romantyczki, pani Wolska. W umizgach do kapi
tana, którego grał p. Werner z wielką, może za 
młodzieńczą zamaszystością, miała Celestyna naj
czulsze tony i najmiększe ruchy zastraszonej, ale 
uległej turkawki.

Sędzianką Ewą i starościanką Zofią były panny 
Kałużyńska i Parysotówna, pierwsza zakochana 
w nieśmiałym auskultancie (p. Solski), druga 
w konrsarzu i przyszłym staroście, przedstawiciela 
nowego kierunku, który umie pogodzić stanowisko 
urzędnika z obowiązkami obywatela (p. Sobie
sław). Dla nich to wyłącznie układa się z lekko
ścią i naturalnością, tak rzadkiemi w sztukach

komicznego zakroju, prosta intryga. Auskultant 
Adam nie znajduje łaski w oczach pani sędziny, 
gdyż jest „złym numerem," mogącym awansować 
dopiero za lat kilkanaście, t. j. w dwudziestym 
wieku. Za to komisarz starostwa p. Ludwik jest 
„dobrym numerem" i jego to przyciągają do swych 
córek obie matki. Wybornie pochwycony z natury 
jest moment pierwszego aktu, kiedy sędzina i sta 
rościna z parafiańską słodką złośliwością opowia
dają sobie w sekrecie, że pan Ludwik „ma się" 
ku jednej, a oświadczył się o drugą.

Z dwu dziewczątek Ewa ma więcej dowcipu; 
lubi ona czytywać francaskie i „hiszpańskie" ro
manse (czyżby Don Kichota albo Amadisa) i to 
jej ganią, choć niesłusznie, bo ztamtąd zapewne 
przyszedł jej pomysł jej schadzek z Adamem w do 
mu starosty, a wzajemnie schadzek Zofii z Lu
dwikiem w domu sędziego. Pomysł ten, to coup 
de thśdtre czysto hiszpański. Ludwik przyszedł 
do domu sędziego; sędzia wmawia mu miłość 
córki i zostawia „dwoje dzieci" sam na sam. Ewa 
woła czemprędzej Zosię zprzeciwka i usuwa się, 
zostawiając pole zakochanym. Rozmawiają czule 
i najczulej, siedząc na kanapie; rodzice zaglą
dają co chwila, ciesząc się, że „chwyta." Jednej 
chwili sędzia, zaniepokojony odgłosem pocałunku, 
oociąęa Zos ę za rękaw; ta przestraszona ucieka. 
Zdnmien;e sędziego; — w chwili, gdy się za nią 
obraca, Zosię zastępuje Ewa; — osłupienie. Coś 
podobnego dzieje się w D o m u  o d wu  b r a 
ma c h  (Casa eon dos puertas) Kalderona, akt III, 
przedostatnie sceny. W ciemnym pokoju Feliks 
trzyma za rękę Marcelę i grozi, że zdemaskuje 
niewierną; ona wyrywa się, na jej miejsce wbiega 
Laura; Feliks mówi dalej, aż kiedy wnoszą świa
tło, staje w osłup!eniu, właśnie, jak nasz sędzia.

Co do gry artystów podnieść jeszcze musimy 
zalety p. Solskiego, a wysoce pochwalić p. Stę- 
powskiego; pierwszy umiał nadać twarzy żądany 
wyraz, drugi, jako pijaczyna, dyurnista Kociński, 
odmienił głos i manierę ruchów, co u niego jest 
dowodem wielkiej staranności. P. Sobiesław jest 
zawsze tak poprawny, że niechętnie widzielibyśmy 
na jego miejscu kogo innego; czy jednak obar
czanie artystów drobnemi rolami nie zużywa nie 
potrzebnie sił, to pytanie przekazujemy do rozsą
dzenia reżyseryi. Harmonizowały się z całością 
również inne role.

Przedstawienie postępowało w żywem tempie, 
wśród niezakłóconej niczem wesołości, a szkoda, 
jedyne niemiłe wrażenie zachował nam autor na 
koniec, kładąc niepotrzebnie taki nacisk na to, 
że sztuka jest tendencyjną. E. P.

„J-JI-L—WWWl. J1J_JIIJUKJLL-.1LUBUI

Dział ekonomiczny.
XVII walne zgrom adzenie  Związku s to w arzy 

szeń  zarobkowych i gospodarczych.
W Cieszynie w sali czytelni lądowej odbyło się 

wczoraj pierwsze posiedzenie zgromadzenia Zwią
zku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Podajemy dziś ważniejsze daty z przedłożonego 
zgromadzeniu sprawozdania wydziału związku za 
czas od d. 1 grudnia 1890 do 1 grudnia 1891 r.

Sprawozdanie to podnosi przedewszystkiem, iż 
przeszłoroczue ogólne zgromadzenie przekazało 
kilka spraw ważnych wydziałowi Związku. Spra
wy te były przedmiotem czynności tak wydziału, 
jakoteż biura Związku.

Do tych w pierwszym rzędzie należy: zmiana 
ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo 
darczych z r. 1873 — w kierunku uchwał, powzię 
tych na poprzedniem zgromadzeniu. W myśl tych 
uchwał wniesiono petycyę do Rady państwa na 
ręce prezesa Związku, Stanisława Szczepanowskie 
go. Sprawą tą zajmował się również Wydział kra
jowy, który z powodu podobnego wniosku, posta
wionego w Sejmie przez Dra Skałkowskiego, zwo
łał ankietę dla zbadania opinii, w jakim kierunku 
zmiana ta byłaby pożądaną. W ankiecie tej wziął 
udział ze strony Związku stowarzyszeń, członek 
wydziału Związku Wł. Terenkoczy, domagając się 
przyjęcia za podstawę obrad, zmiany przez Związek 
proponowane, co też uczyniono i w następstwie czego 
zmiany, przez ankietę zalecone, obejmują główne 
żądania, wyrażone w uchwałach Związku.

Cel kilkuletnich starań, założenia instytucyi cen 
tralnej dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych w Galicyi, nie został osiągnięty, gdyż po
danie o udzielenie koncesyi na „Bank związkowy" 
zostało przez Ministerstwo odmownie załatwione.

Poruszona na zeszłorocznem zgromadzeniu spra
wa zakładania stowarzyszeń produkcyjnych, roi 
niczych, handlowych i przemysłowych nie wyszła 
ze stadyum przygotowań, gdyż dotychczas starał 
się wydział jedynie wybadać opinię, jakiego ro 
dzaju towarzystwa mogłyby z pożytkiem dla da
nej miejscowości być w życie wprowadzone 
W tym celu przesłaną została Towarzystwom zwią
zkowym odezwa wraz z kwestyonarzem, na które 
nadeszły odpowiedzi, będące cennym materyałem 
do dalszych wniosków i pozytywnych działań.

Ze sprawą Towarzystw produkcyjnych łączy 
się dalszy rozwój spółek tkackich, nad czem 
również w roku ubiegłym, podczas zgromadzenia 
Związku obradowała osobna konfereneya. Wyni
kiem obrad tej konferencyi było zalecenie spółkom 
tkackim, aby się złączyły w specyalny związek, 
celem sporządzania wyrobów jednolitej jakości, 
sprowadzania przędzy z jednego źródła w wię
kszych partyach i poddania się wzajemnej kontroli 
administracyjnej i fachowej. Sprawą tą zajmuje 
się również komisya krajowa dla spraw przemysło 
wych.

W sprawie organizacyi kredytu włościańskiego 
rozesłano zaproszenia do osób wpływowych we 
wszystkich powiatach, gdzie dotąd niema Towa
rzystw zaliczkowych i kredytowych, z prośbą o 
wzięcie inieyatywy w zakładaniu takich stówa 
rzyszeń, a zgłaszającym się udzielono wszelkich 
informacyj i pomocy. Starania te osiągnęły czę 
ściowo dodatnie rezultaty, gdyż zawiązano już no
we Towarzystwa: w Bołszowcach, Lubaczowie, 
Czortkowie, Dynowie, Tarce i Zakliczynie.

W tej samej sprawie, dążącej do ułatwienia 
kredytu włościańskiego, wystosowano odezwę do 
Towarzystw związkowych. Oprócz tego udano się 
do Wydziału krajowego z prośbą o wyjednanie 
w obydwóch wyższych sądach krajowyeh dat sta
tystycznych, co do tak zwanych kas sierocińskich.

Czyniąc zadość uchwałom zeszłorocznego zgro
madzenia, tudzież objawionej potrzebie wykszał- 
cenia pewnego zastępu osób ukwalifikowanych na 
urzędników Towarzystw zaliczkowych, urządził 
wydział w porze feryj szkolnych kurs praktyczny 
dla fankeyonaryuszów Towarzystw zarobkowych 
i gospodarczych. Kurs ten trwał przez dwa tygo

dnie i obejmował ośm przedmiotów, a uczęszcza
ny był przez 12 słuchaczy.

Nie pominął też wydział wniosku Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie, aby stowarzyszenia sta
rały się przeznaczać pewną część z zysków na 
cele dobroczynne. Chcąc skonstatować, o ile spra
wa ta już dzisiaj jest uwzględnioną, wstawiono 
w kwestyonarzu do tegorocznego „Rocznika" odpo
wiednią rubrykę, która jak na początek, wykazu
je dość pokaźną kwotę 13 243 złr. 11 cent., ofia
rowanych przez Towarzystwa zaliczkowe w roku 
ubiegłym na cele dobroczynne.

Telegramy własne „Czasu“.
C i e s z y n  7 grudnia. Walne zgromadzenie 

Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych odbyło się w obecności 80 delegatów z naj
dalszych zakątków kraju.

Prezes Szczepanowski zagajając obrady zazna
cza, że w tym grodzie na kresach naszej ojczyzny 
zjechaliśmy się dlatego, aby dać wyraz naszej 
sympatyi współrodakom, walczącym na Szlązkn 
o swą mowę, narodową samoistność i wszelkie 
prawa, konstytucyą zabezpieczone. 

Przewodniczącym zjazdu wybrany X. Świeży. 
Dyrektor Filasiewicz wita przybyłych imieniem 

Polaków szlązkich i podnosi, że zjazd jest obja
wem i zamanifestowaniem solidarności narodowej.

Wieczorem odbył się obchód, poświęcony pa
mięci Mickiewicza. Wzięli w nim udział przybyli 
delegaci i miejscowa zaproszona publiczność. Ob
chód wypadł wspaniale.

W ie d e ń  7 grudnia. Wiadomość, podana w je
dnym z dzienników polskich, a powtórzona przez 
dzienniki tutejsze, o ewentualnem powołaniu 
Chamca do gabinetu, na stanowisko ministra dla 
Galicyi, jest bezpodstawną.

Petersburg 7 grudnia. Do specyalnego ko
mitetu zostającego pod przewodnictwem następcy 
tronu, a mającego na celu niesienie pomocy miej
scowościom dotkniętym nieurodzajem, zostali po
wołani: jenerał-adjutant Kaufman, Pobiedonoscew, 
ministrowie Ostrowskij i Darnowo, jenerał-adjutant 
Woroncow-Daszkow, ochmistrz dworu Strogonow i 
tajny radca Ple we.

Telegramy biura koresp.
W i o do ii 7 grudnia. Cesarzowa Elżbieta przy

była tu wczoraj zrana z Miramare. Cesarz powitał 
ją  na dworcu.

Wiedeń 7 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Taaffe odpowiada na interpelacyę, dotyczącą zajść 
na wiedeńskim torze wyścigowym, że wiedeńska 
dyrekeya policyi wdrożyła dochodzenia w celu 
skonstatowania, czy przypisywane według pogło
sek dżokejom postępowanie, stanowi istotę czynu 
karygodnego. Dotychczasowe dochodzenia nie 
stwierdziły tego, nie są jeszcze jednak ukończone. 
Wyjawianie bliższych szczegółów wobec toczące
go się śledztwa, byłoby obecnie niestosowne; do
wiedziono przecież przekroczenia przepisów wy
ścigowych, co spowodowało Jockeyklub do uczy
nienia użytku z przysługujących mu praw.

Minister rolnictwa odpowiada na interpelacyę 
Kaisera w sprawie asocyacyi rolniczej. Minister 
oświadcza, że nad pierwszym w tej sprawie przed
łożonym projektem referenta, toczą się obecnie 
rokowania między wszyBlkiemi interesowane mi 
ministerstwami. Ze względu na to, że materyał 
jest obszerny, nie będzie można przedłożyć Izbie 
odnośnego projektu w bieżącym okresie sesyi.

W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej nad eta
tem ministerstwa rolnictwa, przemawia Roser za 
myślą asocyacyi w stanie włościańskim i za pod
niesieniem uprawy lnu.

Buda-Peszt 7 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza dokonane na własne życzenie zwolnienie 
od obowiązków służbowych nadżupana komitatu 
Udwarhelyjskiego Gabryela Daniela i nadżupana 
hunyadzkiego Jerzego Pogany’ego, z jednoczesnem 
udzieleniem im małego krzyża orderu św. Szcze
pana za ich długoletnią, gorliwą służbę. Nadżu- 
panem komitatu Udwarhelyjskiego zamianowany 
został dotychczasowy wice żupan Dr Albert Torók, 
a nadżupanem komitatu hunyadzkiego właściciel 
dóbr Jerzy Szentkereszti.

Wiedeń 7 grudnia. Wczoraj po południu 
w gmachu ministerstwa spraw zagranicznych od 
było się podpisanie traktatów handlowych, na
przód austryacko niemieckiego, a następnie au 
stryacko-belgijskiego. Pierwszy podpisali hr. Kal- 
noky i ambasador niemiecki ks. Reuss, drugi zaś 
hr. Kalnoky i poseł belgijski hr. Jonghe d’Ardoye. 
Traktaty będą jeszcze dziś przedłożone parlamen
tom w Wiedniu i Peszcie, a prawdopodobnie także 
w Berlinie i Rzymie.

Buda-Peszt 7 grudnia. Na dzisiejszem po 
siedzeniu Izby podczas obrad nad kontyngentem 
rekrutów wniósł Bolgar (stronnictwo narodowe) 
zniesienie drugiego roku służby jednorocznych 
ochotników. Ugron (skrajna lewica) wnosi zwró 
cenie przedłożenia komisyi i żąda reformy woj
skowej ustawy karnej, usunięcia postępowania 
w wojskowych sądach honorowych, wreszcie za
przysiężenia rekrutów na konstytucyę węgierską. 
Iranyi wrosi, aby co rok przedkładano Izbie daty
0 samobójstwach, wydarzających się w armii, tu
dzież o przyczynach tych samobójstw.

Buda-Peszt 7 grudnia. Członkowie synodów 
reformowanego i augsburskiego wyznania ewan
gelickiego odbyli wspólne posiedzenie celem u- 
czczenia pamięci cesarza Leopolda II, któremu oba 
te ewangelickie wyznania zawdzięczają ugrunto
wanie swej autonomii. Deputowany Gyoery wy 
głosił przyjętą oklaskami mowę, poświęconą pa 
mięci cesarza Leopolda.

Poczdam 7 grudnia. Cesarz Wilhelm wrócił 
w sobotę wieczorem z Góhrde.

Paryż 7 grudnia. Dyrektor robót publicznych 
missta Paryża Alphand, umarł tu wczoraj zrana.

Paryż 7 grudnia. Zwłoki cesarza Dom Pedro 
zabalsamowane zostały wczoraj przez profesorów: 
Charcot i Poirier. Na katafalku wystawione będą 
zwłoki cesarza w mundurze naczelnego wodza ar 
mii brazylijskiej.

Paryż 7 grudnia. Zwłoki Dom Pedra zabal
samowano i wystawiono na katafalku. Odwiedza 
je nader liczna publiczność. Pogrzeb odbędzie się 
we środę z honorami wojskowemi, należnemi by
łemu panującemu. Pobłogosławienie zwłok nastąpi 
w kościele św. Magdaleny.

Paryż 7 grudnia. Urzędowa depesza, nadesłana 
tutejszemu poselstwu chińskiemu z Pekinu, stwier 
dza znane już szczegóły ostatnich rzezi, których 
ofiarą padło 300 do 600 ludzi. Między ofiarami 
temi znajdowało się oprócz Chińczyków-chrześcian, 
kilku księży chińskich, jeden książę mongolski
1 kilku krajowców, którzy wiary chrześciańskiej

nie przyjęli. Kościoły zrabowano i podpalono. Woj
sko, wysłane w pomoc zagrożonym, odniosło d. 25 
p. m. zwycięstwo nad powstańcami i zbliża się 
obecnie już do właściwego ogniska powstania.

Paryż 7 grudnia. W kopalni węgla w Saint 
Etienne zaszły explozye gazów. Panuje obawa, że 
zginęło 60 do 80 ludzi.

Saint Etienne 7 grudnia. Dotychczas wy
dobyto z kopalni ośmiu rannych.

Londyn 7 grudnia. Konsul jeneralny angiel
ski w Szangai doniósł telegraficznie ministerstwa 
spraw zagranicznych, że otrzymał zadawalniające 
raporty z Tientsin. Podług raportów tych, rozpró
szono wszystkie wojska powstańców. Wiadomość 
o wymordowaniu chrześcian stwierdza się, oka
zała się natomiast nieprawdziwą pogłoska o zbro
dniach, popełnionych na kobietach.

Rzym 7 grudnia. Wczoraj wieczór miały być 
podpisane w ministerstwie spraw zagranicznych 
traktaty handlowe zawarte między Włochami z je
dnej, a Austro-Węgrami i Niemcami z drugiej 
strony.

Rzym 7 grudnia. Opinions pisze: Sprawo
zdanie królewskiej komisyi śledczej w kolonii E- 
rytrejskiej liczy się wprawdzie z wyjątkowemi sto
sunkami, wśród których Baldissera musiał działać, 
mniema jednak, że przekroczył on zakres swej 
władzy i uważa dokonane na rozkaz Cossata, a 
zatwierdzone przez Orera stracenie Osmanjuby 
za n:eusprawiedliwione.

Petersburg- 7 grudnia. Jak donosi Kraj, 
osiągnięte zostało ostateczne porozumienie między 
Watykanem a rządem rosyjskim co do zamiano
wania rzymsko katolickiego metropolity dla wszyst
kich rzymsko-katolickich kościołów w państwie 
rosyjskiem. Metropolitą zamianowany został dotych
czasowy biskup żytomierski X. Kozłowski.

Bukareszt 7 grudnia. Florescu wręczył kró 
łowi prośbę gabinetu o dymisyę.

Cetynia 7 grudnia. Omawiając mowy Kalno- 
ky’ego, wypowiedziane w delegacyach, wyraża 
tutejszy dziennik urzędowy zdumienie, że minister, 
mówiąc o państwach bałkańskich, nie wspomniał 
o Czarnogórze.

Rio de Janeiro 7 grudnia. Wiadomość o 
śmierci Dom Pedra sprawiła tu głęboki smutek. 
Giełda, banki i inne domy handlowe pozamykały 
biura na znak żałoby.

Od Administracyi „Czasu?
Dla wdowy J. M. z drobnemi dziećmi nadesłano 

pod lit. M. H. 5 złr.
Od N. N. nadesłano 20 złr. w połowie na 

ogrzewaln:ę Brata Alberta i na zakład zaniedba
nych chłopców X. Siemaszki.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

D r B o l e s ł a w  P r u s  S tr o w s k i
otworzył kancelaryę adwokacką w Ropczycach.

(2689 1-3)

W ia d o m o ś ć  u ż y te c z n a .
Przypominamy, że Wino Chassaingr jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi) , gastralgii, utracie sił i apetytu. —  
Znajduje się w głównych aptekach. (2416 3 12)

Neusteina ocukrzone pigułki iw. Elżbiety 
czyszczące krew.

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct, 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
■przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „zum heil. Leopold," 
Wien I, Ecke der Iplegel* und Plan- 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskleg-o, K. 
W iszniewskiego, L. Rosnera; w Pod
górzu u p. Skakalsklego. (2423 11-24)

P r z e c iw  n ie ż y to m
przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi używa

ją  lekarze ze skutkiem

ITONIEfiS, BltR
•K A W A  ALKALICZNA

samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. 
Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna

komicie wypróbowaną. (212 5-)

KURSA TELEORAFICZiK.
W ie d e ń  7 grudnia. 2 godzina 30 min. po poi.

ą i  papier opod..
•g srebrna „
1 1  4'/, złoto . . .

i  5% pap. woop 
Akoye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
Dukaty . . . . . . .
M arki.....................
5'/, Bento węg. ĵap.

Losy prem."węg.
Losy tureokie . .

Usposobienie giełdy: stole.

%tT. Ot. lir. et.
91 35 Anglobanki . . . .  

Uniony.................
150 —

91 50 215 £0
108 30 Bankvereiny. . . .  

Akoye L&nderbank.
104 60

102 45 192 50
1006 

276 25
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwoweko-

205 —

118 - „ „ ozerniow. 238 —
9 36 V, „ „ połudn. 86 76
5 61 Elbethale.............. 222 50

57 97 V, Nordbahny........... 2750
101 — Stoatsbahny . . . . 281 75
104 — AJpiuy................. 64 —
136 — Akcye tytoniowe . 155 50
30 25 Bnble ................. 113 75

B erU o  7 grudnia.
Banknoty austr.. . 
Krótk; Wiedeń . . 
Banknoty ros. ..  
5*/. Listy zast. pols.

172 55 
172 25 
196 90 
60 75

4'/, Listy likw. poL 
Ake. kol iKar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Bnble . . .

60 — 
88 75 

149 75 
196 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA
Antoni Klobukottzki.

W s z e lk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e ,  
banknoty zagraniczne i monety kupuje i eprzedaje

najkcrzystnlsjizem i warunkami. . i iii, ui. w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 .
_ Zlecenia z prowinoyi uskutecznia eie 
wrotną pocztą bez dcllozenla prowlzyi;

od-
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Za duszę ś. p.

K a z i m i r y  z B u r b ó w
Janczewskiej

odbędzie się
we środę dnia y*o grudnia b. r. 

jako w rocznicę śmierci
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

w kościele O O. Kapucynów
o godz. 10 zrana

na które rodziDa Przyjaciół, Znajomych 
i pobożną Publiczność zaprasza.

i  n a  K o l e n d ę !
Obrazki Świętych

tak własnego wydania jak i obce 
czarne i kolorowane, w  n a j w i ę k  
sz y m  w y b o r z e  I po n a j 
n iż s z y c h  c e n a c h  — poleca

Księgarnia katolicka 
Dr Wład. Milkowskiego

w  K r a k o w i e .  (2650-3-6,

Domek parterowy,
stajnia i wozownia murowane, z placem 
f  ontowym do budowy, przy ulicy D ietla1 
L. 265 (69 or.) Dz. V III, do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela. (2692-1-3):

Nauczycielka Polka
jjj z wyższem wykształceniem, dypl tmowana uczeń 
B  nica Hotelu Lambe.t w Paryżu, muzykalna, — 
_  a n g i e l k i  (Bon'fs supśrienres) z dobremi po

leceniami — szukają umieszczenia przez Biuro 
| L u d m i ł y  z f . i< l l iń s k ic l i  S k o w r o ń s k ie j  
;w  Krakowie, ul. K r u p n i c z a  L. 3. (2636-3 3

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n  

_ j i n e r w ó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, byste
| l y  ®b ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 

* *  mięsienia ( m a s s a g e ) ,  według metody Mezgera 
w Amsterdamie.

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu
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dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu. ■ 
Wiadomość U Rudolfa (.ilixeliego w Kra
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (2690 1 6

z ogrodem — tuż za j 
klasztorem PP. Nor

r z y ń c u  po prawe i w do“ u W g° Kacz ' a' akie£0 P ^ y  ul. G r o d z  
Jęcye w V k n e m  p o ' , k 1 e-> ?od Nr' 32‘ (2608-32-60)
łożeniu—jest do wy
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W Y H A K
przesłanych datków pieniężnych na rzecz 
pogorzelców w Ruskiej wsi powiatu prze- \ 
myskiego, na ręce miejscowego komitetu 
począwszy od dnia I6/10— 30/n  1891 roku.

Hr. A. Konaiska, zamek Dubiecko, 25 ?łr. Hr. 
C. Kona ska, zamek Dubiecko, 59 złr. Mile la 
Quintinie 10 złr. Lizia Konarska 2 z!r. Jadzia 
Konarska 6 złr. Nusia Konarska 60 ct. Jsńcia 
Konarska 2 złr. Staś Ko arski 2 złr. JW ni Skrzyń
scy z Ntżdca 4 złr. JW . C. Skrzyńska z Ba- 
chórza 5 złr. Służba dworska w Rus ziej wsi 23 
złr. 60 ct. Hr. Konarski z Grochowiec 10 złr. 
Ze składek w kościołach, mianowicie: Dubieckim 
35 złr., Bachórsaim 16 złr, 50 c t , Bachórzeck m 
7 złr.. Hartskim 21 złr. W cerkwiach: Piątkow
skiej 7 złr., Krzeczowickiej 16 złr. 25 ct. X Schen- 
ker z Noźdca 3 złr. K. Sk rodyński ze Skopowa 
5 złr. P. Sędzia Cina'ski, Dubiecko, 5 złr. Hr. 
Edmundowie Krasiccy, zamek Lesko, 20 złr. Hr. 
J. Wodzicka, Tyczyn, 10 złr. Hr. A. Fredro, 
BieńkowaW isznia,5 złr. JWni  Leonowie Tchórz- 
niccy, Maksymowi :e, 5 złr. Hr. Szeptycki, Przy
łbice, 5 złr. Hr. Stella Dunin Borsowska, Uhry- 
nówr, 15 złr. Wny Trzciński, Gdyczyna. 3 z r 
Pułkownik Leon Laskowski, Lisko, 2 złr. JW. 
Kazimierz Tchórznicki, Lwów, 10 złr. Hr. A. 
Męcióski, Dokk, 20 złr. Wna Helena Obst, Bu 
ków, 5 zlr. JW. Władysław Tchórznicki, Nadyby, 
10 złr. JW . L. Grotowski, Jaćmierz, 5 złr. W. 
J. Mandyk 5 tir. Rad :a Moraczewski, Lwów, 3 
złr. Bezimienny, Krzeszowice, 2 złr. X. kan. Z cz- 
kiewicz, Jawornik p.. 2 złr. JW. A. Ziętarski, 
Rabe, 5 złr. JW. St. Trzecieski, Dynówj 5 złr. 
Hr. M. Baworowski, Sorocko, 5 złr. Hr. K. Łu
bieński. Krakowiec, 1 złr. Nieczytelny z Brodów 
3 złr. JW . Wł. Fedorowicz, Okno, 2 złr. JW. 
Koinel Chwalibfg, Grójec, 25 złr. Hr. Wład 
Braniccy, zamek Sucha, 25 złr. Hr. Jan  Tarnow
ski, Dzików, 10 złr. Hr. Fr. Żeleńska, Kraków, 
10 złr. JW . Winc Kramski, Leszczowate, 2 złr. 
Hr. M. Dunin Borkowska, Mielnica, od siebie 5 
złr., ze składki 9 złr. 55 ct. Wna J. Sonlcmajer, 
Szczucin, 1 złr. JW . Barb. Krzeczunowicz, Kor 
szów, 5 złr. W. J. Krzyżanowski, Ilulcze, 5 złr. 
W. G. Strzelbicki, Wcłowa, 1 zlr. JW . Zofia Za 
jączkowska, Miękisz, 5 złr.

Wszys kim tym szlachetnym P. T. d.weom 
składa podpisany komitet w imieniu nieszczęśli
wych pogorzelców se.deczne „Bóg zapłać!“ 

Jadwiga hr. Weissenwolff; Jan Bierzecki;
Iwan Pelto] wójt; (2670) 

członkowie komitetu ratunkowego.

WYROBY SPECYALNE

P A R F U M E R Y A

A U VIOLETTES DE PARMĘ

ED.  P I Nf l UD
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIO LETTES DE PARNIE
Issencya dla t h u s te ł . .  aux v i o l e t t h s  de p a r m e  
W o d a  u a le tow a. . AUX I ł lO L E T T E S  DE P A R M E
P o m a d a  ftUX V IO L E T T E S  DE P A R M E
O l e j e k  AUX VIO LE TT ES DE P A R M E
P u d e r  r y ż o w y .  AUX V IO LE TT ES DE P A R M E  
K o s m e t y k i  AUX V IO LE TT ES DE PA R M E

87, Boulevard de Strasbourg, 37
inriirinnrriiTiT-iiiiBi i i im m—

(2040 7-)

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
ż >ny, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3J/4 litra) oplatanych za 2 złr. 60 c t., opłatnie 
za zaliczką W. Gottstein aptek. Schónbaoh b. 
Eg- Bóhmen. (2051-36-50)

czysto lniane p ł ó t n a  h o r c z j ń s k i e ,  wy
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. 
w najlepszym gatunku, po cenach najniż 
szych. Próbki opłatnie. ,2606 22-

W ł .  C śo n e t w K o r c z y n i e  ad Krosno.

K 1 § Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2391-136-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy w rzo d z la n k l, p ry

s z c z e ,  c z e r w o n o śc i, k r o s ty , w ęg ry , 
w ysy p k p , lisz a je , h em oroid y, awę- 
d zen le  c h ro n icz n e , łu p ie ż  i w y r 
zu ty  na częściach ciała p o ro s ły ch  
w ło sa m i i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje n a ty ch m ia st  
w y p a d a n ie  w ło só w  na b rw iach  I 
g ło w ie  i s k u te c z n ie  d z ia ła  napo- 

YIBMOIT 1UMDO r o s t  w ło só w .
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U LIN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórakiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2238 27-)

s  I S O  I S  I I 1 0  A  l ' X
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NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM
Aprobowane przez 

Akadem ią medyczną 
w P aryżu , adoptowane, 
przez Form ularz offl-1 
cialr.y francuzki, sank- 
cionowane przez radę 

Medyczną w Petersburgu

l i m  
,^B1—~i 9W i

z" Posiadające rów nocześnie w lasn o śc ijo d u  2  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e •  
9  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 9

* łuje zarodek skrofuliczny puchliny , zatka- 9  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  

®  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), J  
9  wLeucorrhśo (białych upławach), w Ama- 0  
A  norrhóe [zatrzymanie zupełne lub częścio- 9  
a  we regularności!, w  Suchotach, w  Syfilis a  
9  organicznej etc. Ostatecznie podają one 9  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
9  czaj silny, do podżyw iar:a organizmu i do £

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych. Tf

0  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego ®  
£  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A  drzażniającem. Jako dowód czystości i ^

•  autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J  

9  srebrze i podpis nasz ni- -s?/  ^9
9  niniejszy położony u spo- 
A  du zielonej etykiety.

"  A p teka rz  w  Paryżu ,  r u m  Bo n a p a r t e ,  iO  ^  
9  W T S T K U O A Ć  SIĘ  rA Ł S Z Z R S T W . 9
• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(1310 42-)
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1 C o g n a c .
Dawniejszy znaczny dom w Bordeaux życzy 

sobie zaangażować poważnego x»«tęp cę  
pod kor7ysfnemi warunkami. — Łaskawe oferty 
pod K. T .  3 5 2 0  przyjmują H o a i e n s t e i u  
& % ogier (Otto liaass) w W iedniu, I.

.2576-2 3)

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 ił. 20 cent. j za kilo włącznie 

II. „ 2 „ — „ i z opakowaniem.

A . M . M a n d l,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Bernie mor. (2516 4-14)

F i n  d e  S i ć c l e

te)oe;3on s .  w e  i s k .
SPRZEDAŻ CZĘŚCIOWA:

Wien, I., Karntnerstr. 42.
S e n z a c y jn e  n o w o ś c i  wyborowych  
wachlarzy fantazyjnych i z piór.—  
S z c z e g ó l n o ś c i : wachlarze z piór 
strusich, orlich, sowich, dropich itp.

montowania i reparacye najstaranniej 
będą wykonane. (2701-2 6) 

Hartow nie: VI., Biirgerspitalgasse 21.

i
99 Ś W IA T

D W U T Y G O D N I K  1 L L U S T R 0 W A N Y

U

i

wychodzić będzie w roku przyszłym, jako piątym swojego istnienia, 
w tymże samym układzie i formacie, w nowej okładce, przy współpra- 
cownictwie najwybitniejszych s ił literackich i artystycz
nych polskich, z dwoma dodatkami w formacie książkowym przy 
każdym zeszycie i czterema dodatkami rycinowemi w ciąga roku.

Nadto prócz dawniejszych działów, poświęconych literaturze, historyi, 
nauce i sztuce, znajdą czytelnicy w „Nwiecie" nowe działy: polityczny 
oraz spraw społecznych i bieżących, tak krajowych jak  zagranicz
nych. W ciągu roku wprowadzony będzie także dział mód w rysunkach 
i z odpowiedniemi opisami.

W dziale artystycznym  pomieszczać będzie ,.Świat“ obrazy i rysanki 
z treścią odnoszącą się do dawnych i świeższych dziejów oj
czystych.

Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumeratorów
„Świata".

Abonenci, którzy wprost w administracyl naszej (bez żadnego 
pośrednictwa) zaprenumerują „£wiat“ na rok jeden, opłacając cało
roczną prenumeratę z Sfóry i nadsyłając 50 centów na przesyłkę 
i opakowanie, otrzymają rysunek oryginalny jednego z artystów 
polskich, wartością przenoszący cenę prenumeracyjną. (2664-1-4)

Prenumerata na „Jświat“ w ynosi: 
rocznie 12 złr., półrocznie (i złr., kwartalnie 3 złr.

Reflakm i Adminislracya „Świata": Kraków, ulica Floryaóska 40, j

Biuro Swiderskiego w Tarnowie
poleca z Nowym rokiem wyborową służbę, 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni
ków d w o rsk ich  pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 

(2599-7-)

Walcowy młyn parowy
jest do wydzierżawienia lub 
sprzedania; pracuje 5 gankami i 1 
Holendrem dla krup. Dziennie przerabia 
30— 40 cetnarów metr. zboża. Wiadomości 
udzieli: Zarząd dóbr w  Krzeczowie, poczta 
i stacya kolei w  Bochni. (2628 3-3)

N ajw iększy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w składzie J. M. KORDECKIEGO
u> K rakow ie, 

nl. św . Anny, dawniej hotel Victoria
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

Wynajem. (2731 1-)
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J f .  W e i g l  fabryka powozów

Fabryka i  skład centralny 
w Przerou ie na Morawie.

S
A  6  

!S

Skład  w Wiedniu,
I . , Nibelungengasse Nr. 4.
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r P erełk i przecie astmie
wewnętrzny środek dla

M T  c ię ż k o  o d d y c h a j ą c y c h
wszelkiego rodzaju — z t r w a ł y m  s k u t k i e m  

1 pudełko z 50 sztukami 1 złr. 50 ct.

I A L V A T O R -  i  P O T U  E H E
W ien, Karntnerstrasse N r. 22/d. (2130 5 17)

Syrup wapienno - ielazisty
Z  P O D F O S F O R A N U  WAPNIA

wyrabiany przez
a p t e k a r z a  J u l i u s z a  f f l e r b a b n e g o  w  W ie d n iu .

Ten od 21 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknąjlepiej zaopiniowany i polecany syrop piersiowy działa roiwalnia- 
j§co oa śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszaj^co na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzm acnia ciało i podnosi siły . Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne
dla tworzenia krw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo-
ryczno-w apiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (2556-3-20)

Cena 1 flaszki złr. 1*35, pocztą 20 c. więcej za opakowanie.
(Połówek niema).

f |ę t P 7 R 7 P l l i f l  I Ostrzegamy przed często pod taką samą lub 
0 9 1 1  ZUZ.CIIIU  . podobną nazwą znachodzącemi się naślado-
waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - ie la z is te g o ,
gdyż tylko ten jedynie jest oryginalnym w yrobem , który przez licz 
nych lekarzy dokładnie zbadanym został, tudzież jest polecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie „Herlm- 
bnego Hyropa wapienno - ielazistegoo tudzież uw ażać  
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędow nie protokńłow any znak  
ochronny zn ajd ow ał s ię  na każdej f la sz c e . Ani ta ń szą  c e n ą , ani 

żadnym innym pretekstem  nie trzeb a  s ię  dać zw abić do zakupna naśladowani

Centralny skład rozsyłkow y dla prowincyi:
W  W ie d n iu ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m h e r z ig k e i t "

J u l. H erbabn ego , Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.
SKŁADY : w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W. Redyk ap t., K. Wiszniewski ap t.: 

we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem", P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa,
A Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl ap tek ., Dr. J. Barber. W. v. A lth : w DORNA WATRA F. 
Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller; w GURAHUMORA E. Botezat; w HORODENCE 
M. Azentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm. L. Grzymała, Wisłocki; w  JAŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowioz, E. Stenzel, K. Br. Wiiosławski; 
w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitrihit; w MIELCU A. Pawlikowski; 
w N1ŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZY8KAOH D. Schneider; w PRZE
MYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RA- ZSm 
DOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGORZE Rubinowicz; w SANOKU Giela; w 
SAMBORZE J. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE D. Bottuszan,
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Maonra, A. Strzemecki; w STOROŻYNCU 
H. Fiillenbaum; w STRYJU L. Cartner; w TARNOPOLU H. Kahane. M. Kr>yż»nowski,
L. Fleischmann ; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Sonneider; w 
WINNIKACH K Baumann; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadloo, apt.

Jedynym naturalnym  środkiem p rz e c z y sz c z a ją c y m , przyjemnego sm a k u ,  je s t  W O D A  f l U X E R A L W A
BttssgsKy

r
przez lekarskie powagi uznana jako p e u n a  i trw a le  sk u tk u ją ca .  [2444-4 ]

W s z ę d z i e  do nabycia .  — Dyrekcya zdroju (forzkiegro Franciszka Józefa w Budapeszcie.

Jeżeli potrzebuję  o g ła szać  w dzien
n ikach krajow ych lub zagranicznych , 
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej
przez (2607 39 )

Centralne Bióro ogłoszeń
wejjLwowie, ul. Kopernika 1. II.

K t o  p o t r z e b u j e
poparcia, przeprowadzenia jakiejś sprawy 
czy interesu w Wiedniu, nawet w naj
trudniejszych wypadkach, spo 
sobem przystępnym, zechce się zgłosić po 
polsku do S. J. Charles, Wien. IV., 
Margarethenstrasse Nr. 39. (2570-3-3)

W roku 1878 pisał Dr. CJ. v . Hrenning
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina ani la ik , ani le
karz o wodzie anders<torf«klej. Obecne po
kolenia prawie jej niezna a mimo wyższej ceny 
piją wode gieschiibłerską, selserską, jak  przed
tem anderadorfaką, lub na lekarskie pole
cenie odtąd górującą gleichenberską jeżeli nie 
emską Kriihnchen lub inną podobną.' A jednak 
woda andersdorfska nie straciła nic ze swych 
znakomitych lekarskich przymiutów i skutków, 
do kąpiel zaś ąndersdorfskich można się od cza
su komu. ikacyi kolejowej ładniej i wygodniej 
dostać."

Główny skład dia Krakowa w aptece H. 
W iszniewskiego. (1525 12-)

Poszukuje się do kupna majątku 
ziemskiego w pobliżu 

Krakowa, obszaru od 80 do 180 morgów. Oferty 
z podaniem szczegółów i ceny uprasza się przy
słać do kancelaryi W. P. adw. Dra Kenly- 
nanda W ilkosza w Krakowie, ul. Mikołaj
ska L. 2. Pośrednicy wykluczeni. (2631-9-18)

NAJLEPSZE CUKIERKI
przeciw kaszlowi 1 chrypce,

odznaczone (2652-3 6)

na w y s t a w a c h  h y g ie n ic z n y c h
MIODOWE-ZIOŁOWE,

wyrabiane na sposób Leliwa w Warszawie, 
mam zaszczyt polecić Szan. Publiczności.

A N T O N I  N O W IŃ S K I .

Fabryka cukrów deserowych
w K rakow ie, u l. B ra ck a  l. 6.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny

drugie tanie wydanie dzieła H  
Stanisława hr. Tarnowskiego

Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ
napisane z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego."
TRESC: Wasze położenie polityczne» Stanowisko w Europie, Stosunek do Rosyi, Prus 
i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, Od lat dwudziestu pięciu, W chwili 
obecnej. — Usposobienia i skłonności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, 
w pałacach i w chatach. — Usposobienia religijne i W ciągu wieku, w chwili obecnej, 
Niektóre środki obrony. — Wlektóre z łe  zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha. W ykręty 
i podejścia, Przedwczesne politykowanie. Brak mia>y, Brak odwagi. — W nioski 1 przestrogi i 

Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych.
Cena 5 0  centów.

(Cały dochód na rzecz res tauracji  Kościoła katedralnego na W awelu).
W 8ce, str. 422. (2646-4-12)

Bieliznę wełnianą systemu Dra G. Jaegera,
Kam izelk i  włóczkowe i skórzane do polowania, 

1 9 "  Ubrania jelonkowe,
Kapelusze I czapki zimowe,

O T  P A N T O F L E ,  B U C I K I  i B E R L A C Z E  F I L C O W E
po niskich cenach poleca

i  M a g a z y n  B r *  B i l C W S k i c l l  w K r a k o w ie ,
obok kościoła W. Panny Daryi. (2451 b*10)

Wiedeń — „Hotel Metr opole".
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hotel .
00 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas"]. Wspaniało podwórze oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
rniżono eony. 2231-98-104] U . S p e ls e r .

Zajmująca, na długie zimowe wieczory bardzo po
trzebna rozrywka. Zadania lukowe są praw

dziwe tylko z „kotwicą". Cena 35 ct.
Wiele tysięcy rodziców wyraziło się z największemi 
pochwałami o wysokiem wychowawczem znaczeniu 

sławnych

kotwicznych skrzynek budowlanych.
Nie masz lepszego i bardziej zajmującego środka 
do zajęcia i zabawy nietylko dla dzieci, lecz i dla 
dorosłych! Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej 
i o „zadaniach łukowych" podane są w ślicznie 

illustrowanym cenniku Kichtera, które powinniby wszyscy ro- 
<► dzice sprowadzać sobie jak najprędzej od firmy F .  Ad. Richter & Cie 
R we Wiedniu, I. ulica Nibelungen 4, ażeby byli w s t a n ę  zaw ciasu  wybrać 

dla swych dzieci rzeczyw iście doskonały upominek na św. Mikołaja lub 
na gwiazdkę. —  Wszystkie skrzynki budowlane bez znaku „kotwicy" gą to 

zwyczajne naśladowania, które jako dopełnienie nie mają najmniej
szej wartości; dlatego należy zawsze żądać i przyjmować (2544 4-6)

tylko kotwiczne skrzynki budowlane Richtera
którym jak dawniej, tsk  i teraz żadne inne nie dorównały. Dostać je  można we 
wszystkich lepszych ha nilach zabawkami po cenach od 35 ct. do 5 złr. i wyżej.

Na Najwyższy rozkaz  Jego c. i kr. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

X V .  Ł O T E K Y A  P A Ń S T W O W A
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

3,091 wygranych w ogólnej ilości 170,000 złr.,
mianowicie:

główna wygrana 100,000 złr. z 2ma przedniemi i 2ma następnemi wygranemi po 
500 złr., 1 wygrana 15,000 złr., 1 wygrana 5,000 złr.,

następnie I wygrana na 4000 złr., I wygr. na 3000 złr., I wygr. na 2000 złr., I wygr. na 1000 zlr.
i 80 wygr. po 100 złr. w gotówce, wreszcie wygrane seryj w ogólnej kwocie 30,000 złr.

Ciągnienie n astąpi nieodwołalnie dnia 29 grudnia  1891.
9W * Po* kosztu je  2  z lr . w. a. ~9$Ł

Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać daimo przy zakupnie losów w od
dziale dla loteryj państwowych w Wiedniu, Stadt, Riemergasse 7, II. Stock (Jacoberhof), tudzież

w licznych miejscach sprzedaży.
—  L o sy  p r z e s ł a n e  b ę d ą  o p ł a t n i e .  5

w i e d - m ,  w  p a ź d z i e r n i k u  1891 . Qd c _ fc. Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
(2407-4-6) oddział foteryi państwowej.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco
wych: O g ło szen ie  o w y sy ła n iu  asorfow an yeli 

k o szy k ó w  lu b  p a c z e k , z w in em  l tru n k am i, przez  
p iw n ice  O rand  H o te lu  w  K r a k o w ie .

O *ęifonka»i D m k » m i P » p i« r  i  fa b ry k i B r w i  F ija łk o w s k ic h  w  B ie lsk u . Rpądcs* D rukarni J tk e f  h a k o c iń tk i.


